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P o  gruntownej r e o r g a n i z a c j i  

technicznej i handlowej

P o d  kierownictwem inżynierów 

specjalistów

Z A K Ł A D Y  M E C H A N I C Z N E  I F A B R Y K A  K A R O S E R J I

„ E  M W E  L ”
Syrena 4 (Wola), telefon 423-22.

P rz y jm u ją  "wszelkie roboty , w chodzące w zak res  budowy k a ro se r j i  p /g  na jnow szych  m odeli.

Karoserje osobow e luksusowe, karoserje specjalne, nadwozia ciężarowe, autobusy, 
wozy sanitarne, furgony i t. p.

R e m o n ty  podwozi i siln ików . D zia ły : m echan iczny , s to la rsk i, siod larsk i, la k ie rn ic zy  (system  Duco).
W y k o n y w an ie  ro h ó t so lid n e  i s z y b k ie , po cenach  k o n k u re n c y jn y c h , na hardzo  dogodnych  w arunkach .

JEDYNIE NAINOWSZE 
URZĄDZENIA TECHNICZNE 

J A K I E  P O S I A D A

POZWALATA NA PRODUKCJE 
O PO N  SAMOCHODOWYCH 

WYBITNIE
ELASTYCZNYCH

C I C H Y C H
PRZECIWŚLIZGOWYCH
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i m iejscowości turystycznych. K ażda z nich 
na swój sposób spełnia doniosłą funkcję 
podłoża w ypoczynkow ego, w  zależności od 
dysponow anego czasu. Polityka uzdrow i
skow a i turystyczna jest zatem  konglom e
ratem  zagadnień obyczajow o-strukturalnych, 
gospodarczych, zdrow otnych i w arta  jest 
zająć w  Polsce to miejsce, jakie od lat 
przeznaczyły jej p aństw a zachodnie.

W  porów naniu z zachodem  nasze uzdro
w iska sto ją  na nieco niższym poziomie, 
głównie w skutek braku zborności w arun 
ków, niezbędnych do racjonalnego w yzy
skania darów  przyrody.

Aby należycie zrozum ieć konieczność tej 
zborności, należy sobie uzmysłowić, ile jest 
tych różnorodnych w arunków . P rzedew szy- 
stkiem  więc bezpośrednia i dochodząca do 
miejsca kom unikacja, dalej kulturalne urzą
dzenia m iejscowości, jak hotele, bruki, 
chodniki, św iatło, w oda, dalej poczta, tele
graf, telefon, dalej w yzyskanie specjalnych 
kuracyjnych czy tu rystycznych w łaściw o
ści, a wreszcie, nie najm niej w ażny —  ustor 
sunkow anie się ludności m iejscowej do go
ści napływ ow ych. Zatem  daną m iejscowość 
m uszą darzyć opieką aż trzy  m inisterstw a 
(kom unikacji, robót publicznych i poczt), 
m agistrat, zarząd zdrojow y i tow arzystw a 
upiększeń, wreszcie, bezw zględnie —  lud
ność m iejscowa. Dopiero, gdy w szystko to 
jes t uzgodnione na w idow nię w ystępuje 
propaganda, nie licząca się z w ydatkam i, 
k tóra z najdalszych krańców  ściąga w pro
gi sw ych uzdrow isk kuracjuszy.

Ten nakreślony obraz nie jes t bynajm niej 
niedoścignionym  ideałem, urzeczyw istnili go 
bowiem już daw no nasi sąsiedzi.

K onieczność zobrazow ania postu latów  i 
dotychczasow ej pracy naszych uzdrow isk i 
letnisk umożliwi M iędzynarodow a W y sta 
w a Komunikacji i T urystyki w  Poznaniu, 
jaką  odbędzie się na terenach zeszłorocznej 
P. W. K. w lipcu i sierpniu b. r. Nie tu 
miejsce na w yszczególnianie program u ca
łej W ystaw y  podkreślić jednak należy 
istnienie w  jej zakresie, działu tu rystyczne
go. Sekcja ta  rozbita została na osiem grup, 
na których czele stoi p ropaganda indyw idu
alnych miejscowości.

Rozbieżne w system ie i nieskoncentrow a- 
r e  w czasie w ystąpienia naszych uzdrow isk 
nie pozw alają  ani społeczeństw u ani rządo

Uczestnicy Z ja zdu  Przedstaw icieli K om itetów  R egjonalnych M iędzynarodow ej W ystaw y  
K om unikacji i Turystyk i w  Poznaniu  oglądają paw ilon, w  którym  będzie się 

mieściła w ystaw a Turystyki

O rganizacja  i w artość  
w y p  o czy n k u .

Zagadnienie w ydajności p racy  znajduje 
swój odpow iednik w racjonalnie przepędzo
nym czasie odpoczynkow ym . W zorem  ra
cjonalizacji odpoczynku są kraje anglo-sa- 
skie, A m eryka Północna i Anglja, które zda- 
wien daw na stosu ją  system  w eek-end’u 
w  ciągu pracow itego roku i z rozm achem  
prow adzonej turystyki w  okresie urlopów. 
Spraw a pozornie pryw atna, odpoczynek, zo
sta ła  w  ten sposób drogą obyczaju w e
pchnięta w  pew ne klasy, które w ychodzą 
na korzyść zarów no jednostce, jak i całemu 
społeczeństw u.

Odpoczynek, trak tow any  jako odskocz
nia dia w ytężonej pracy, w ym aga tern sa 
mem utw orzenia takiej struk tu ry  życia, aby 
miejsce w ypoczynku było z jednej strony 
możliwie daleko od m iejsca pracy, a z d ru
giej strony, aby dostęp do niego był możli
w y  w stosunkow o szybkim czasie, ponadto,

aby m iejsca w ypoczynku, pozw alając zet
knąć się jak  najściślej z przyrodą, nie byiy 
pozbaw ione urządzeń niezbędnych dla czło
w ieka cyw ilizowanego.

Tem  sam em  organizacja odpoczynku, nie 
mniej w ażna niż organizacja pracy, w iąże 
się integralnie z całym szeregiem  zagadnień 
natury  zarów no gospodarczej jak i kultu
ralnej, stw arzając  z nich struk turę obycza
jow ą, w chodzącą z czasem  w charak ter na
rodu. N ikt tak  nie umie odpoczyw ać, jak 
Anglik lub Amerykanin. W  niedzielę An
glik naw et nie otw orzy depeszy. W yciągnię
ty  na m uraw ie, nietylko w ygrzew a na słoń
cu sw e członki, ale przedew szystkiem  stara  
się nie myśleć o niczem, aby m ózg jego, 
znużony tygodniow ą w ytężoną pracą, rów 
nież wziął udział w  św ięcie odpoczynku.

Z tą  s truk tu rą  łączy się ściśle sp raw a 
letnisk, uzdrow isk, osiedli podm iejskich



wi zorjentow ać się w  ilości, obszarze ani 
w artości tych miejscowości. Jeżeli uzdrow i
ska nasze chcą, aby o nich mówić, m uszą 
się sam e odezw ać razem  i pokazać, co są 
w arte. To już jest obow iązek w obec siebie 
sam ego.

Nie mniej sekcja ta  skoncentrow ała w 
sw em  łonie w szystkie czynniki pomocnicze, 
które i uzdrow iskom  i tu rystyce nadają  ten 
w ykończony ton, będący w abikiem  i umi
lający pobyt turyście. P ropaganda przed
siębiorstw  turystycznych, biura podróży,

D as Problem  der A rbeitsproduktiv itat 
s teh t in engem  Z usatnm enhang mit der ra- 
tionellen A usnutzung der Erholungszeit. Ais 
Vorbild in dieser Beziehung konnen die 
anglo-sachsischen Lander, England und 
Amerika, dienen, in w elchen fur die w eite- 
sten  Schichten der Bevolkerung das W eek- 
end-System  w ahrend des A rbeitsjahres und 
die turistischen Ausfliige w ahrend der Fe- 
rienzeit zur allgem einen Lebensregel gew or- 
den sind. Auf diese W eise hat eine schein- 
bar so ausschliesslich private A ngelegen- 
heit wie die Erholung eine gew isse Rege- 
lung gefunden, welche sow ohl fur das In- 
diwiduum ais auch fiir die A llgem einheit von 
grosstem  N utzen ist.

Die E rholung im Sinne eines Sprungbret- 
tes fiir w eitere intensive Arbeit verlangt 
eine solche S truk tur der L ebensbedingun- 
gen, bei welchen einerseits der E rholungsort 
sich sow eit ais moglich von dem A rbeit- 
szentrum  befindet und andererseits derselbe 
in verhaltn ism assig  kurzer Zeit erreicht 
w erden kann.

A usserdem  m uss der E rholungsort, obw ohl 
in nachster Nżihe der freien N atur, iiber alłe 
diejenigen C .onfort-Einrichtungen verfiigen, 
welche fiir jeden zivilisierten M enschen 
unentbehrlich sind.

Auf diese W eise, steh t die O rganisatión 
der Erholung, —  nicht w eniger w ichtig  ais 
die O rganisatión der Arbeit —  in integralem  
Zusam m enfiang mit einer ganzen Reihe von 
A ufgaben w irtschaftlicher und kultureller 
N atur, und das Zusatnm enw irken dieser 
Faktoren erzeugt auf dem W ege der Ge- 
w ohnheit Lebensregeln, w elche sich mit 
der Zeit in C haraktereigenschaften  eines 
VoIkes um w andeln.

N iem and yersteh t sich so gu t zu erho- 
len wie der E nglander oder der Am erika- 
ner. Am Sonntage óffnet ein E nglander 
nicht mai ein Telegram m . A usgestreckt auf 
dem Rasen w arm t er nicht nur seine Glie- 
der, sondern yersucht vo r allem jegliche

w ydaw nictw a podróżnicze, film, fotografja, 
sport, przybory podróżnicze, w szystko to 
będzie na W ystaw ie uwzględnione.

Na koniec nie trzeba zapom inać o sam o
chodzie (k tóry  będzie miał sw ój salon), 
jako środku ułatw iającym  turystykę. W  
swoim zakresie W ystaw a zrobi w szystko, 
aby przeoczone zagadnienie, m ające tak  
wielką łączność ze zdrow otnością i w ydaj
nością p racy  ruszyć z miejsca. R eszta na
leży do sam ych uzdrow isk.

G edenkenarbeit auszuschalten, dam it sein 
im Laufe der W oche durch intensive T atig - 
keit erm iidetes Gehirn ebenfalls an der W e- 
ek-end-Erholung teilnehm en kann. D ieser 
Lebensw eise sind die K urorte, turistischen 
Zentren und A usflugsorte streng  angepasst. 
Ein jeder von ihnen erfullt auf seine W eise 
die w ichtige A ufgabe ais E rholungsort zn 
dienen. Die T uristen  und Kurortpolitik, w el
che in ihrer G esam theit ein ausserst umfan- 
greiches P rogram m  w irtschaftlichen, volks- 
gesundheitlichen und kulturellen C harakters 
bildet, sollte in Polen denselben P latz ein- 
nehmen, w elcher ihr bereits seit Jahren im 
Auslande zugew iesen w orden ist.

Im Vergleich mit W esteuropa stehen un- 
serer Kurorte auf einen etw as niedrigerem  
Niveau, hauptsachlich infolge w eniger inten- 
siver und rationełler A usnutzung der von 
der N atur gegebenen Bedingungen. W ir er- 
w ahnen hier vor allem das Problem  der 
bestm oglichsten V erbindungen mit den Er- 
holungs- und K urorten, einschliesslich Post, 
T eiegraph und Telephon; ferner die Confort- 
einrichtungen, Hotels, W asserleitung, Bele- 
uchtung, S trassenpflasterung, B tirgersteige; 
ausserdem  die rationelle A usnutzung fiir 
T uristik  und Kurorte der speziellen Eigen- 
schaften der gegebenen E rholungsorte; zuni 
Schluss, obw ohl nicht w eniger w ichtig  die 
Beziehungen zw ischen den B adegasten  und 
T uristen  und der lokalen Bevolkerung.

Jeder einzelne Erholungsort liegt in dem 
V erw altungsbezirk von drei M inisterien: des 
Verkehrs, der Oeffentlichen A rbeiten und 
der Post, und befindet sich un ter der O bhut 
der M agistratsverw altung , der K urverw al- 
tung, der N aturschutzvereine und in w eite- 
rem Sinne der ganzen einheimischen Bevol- 
kerung. E rst nach Erfiillung all dieser Be
dingungen tr itt die P ropaganda auf, welche 
unter A ufw endung nótigenfalls bedeutender 
Kosten B esucher aus den entferntesten  L an
dem  heranzuziehen sucht.

W ir unterstreichen, dass dieses Program m  
nicht ais ein unerreichbares Ideał angese-

hen w erden darf. U nsere N achbarn haben 
es bereits seit langer Zeit verw irklicht.

Die Internationale A usstellung fiir Ver- 
kehr und Turistik, welche im Juli und Au
gust ds. Jhs. in Poznań, auf dem Gelande 
der vorjahrigen A usstellung sta ttfindet 
bietet die M oglichkeit sich von der Entw ic- 
kelung und dem heutigen S tande unserer 
Kurorte ein klares Bild zu machen. Es ist 
hier nicht der P latz eine detaillierte U eber- 
sicht des P rogram m es der ganzen I. A. V. 
T. zu geben; es m uss jedoch unterstrichen 
w erden, dass die A ustellung eine spezielle 
Sektion fiir T uristik  besitzt; diese enthalt 
ach t U nterabteilungen, an dereń Spitze sich 
die individuelle P ropaganda einzelner K uror
te befindet.

Bisher ist es sow ohl fiir die Allgemein- 
heit ais auch fiir die R egierung nicht mo
glich gew esen einen zusam m enfassenden 
U eberblick iiber unsere K urorte zu erhalten. 
Wollen dieselben bekannt w erden, so miis- 
sen sie gem einschaftlich auftreten und zei- 
gen w as sie w ert sind.

Die Sektion fiir Turistik  wird ausserdem  
alle diejenigen Hilfsmittel darstellen, ohne 
welche es unmoglich ist ein vo!lstandiges 
Bild der ganzen Lage zu geben: d. h. P ro 
paganda tu ristischer U nternehm en, Reisebii- 
ros, Reisefiihrer, Filme, Photographie, Sport, 
Reiseartikel, u. s. w.

Zum Schluss erw ahnen w ir das Autom o
bil ais eines der w ichtigsten turistischen 
V erkehrsm ittel. D er A utomobilsalon der I. 
A. V. T. w ird allen B esuchern der Austel
lung die G elegenheit bieten die neuesten 
technischen Fortschritte  der K raftw agetńn- 
dustrie zu bew undern.

Die I. A. V. T . w ird ihrerseits alles tun 
urn zu einer Losung der obenerw ahnten 
A ufgaben, welche mit dem Problem  der Ge- 
sundheitspflege und der A rbeitsproduktivi- 
ta t in so nahem Zusam m enhange stehen, 
beizutragen. D as U ebrige m uss von den Ku 
rorten selbst getan w erden.

ZAKOPANE
C E N T R U M  L E T N I C H  

1 Z I M O W Y C H  S P O R T Ó W  
O R A Z  

S A M O C H O D O W Y C H  
W Y C I E C Z E K

P I Ę K N E  W I D O K I  T A T R

HOTEL BRISTOL
R E S T A U R A C JA  K A W IA R N IA

O A Z A  A U TO M O B ILLSTÓ W

O rgan isa tión  und W ert  
der E rk o lu n g .



F o t. A . W is ło c k i

K ościół w  Berezweczu. F undacji woj. K orsaka w. X V II.

Dziewiczy kraj.
Za W ilnem —  zaczyna się kraj mato nam 

znany. W iem y o nim coś z dziejów  W iel
kiej W ojny, z kom unikatów  frontu litew sko- 
bialoruskiego. Potem  poszły w ieści o „ban
dach dyw ersy jnych””, które tam  grasu ją  i o 
innych okropnościach. Specjalnego interesu 
nikt tam  niem a —  bo przecież tuż —  tuż 
jes t m artw a ściana granicy sowieckiej, z 
poza której przychodzi tylko sw oista  p ro
paganda. A poza tern w szystkiem  —  bez
droża...

Istotnie, szos tam  mało, mniej niż w  ja 
kiejkolwiek innej części Polski.. Ale opo
w iadanie o bezdrożach jes t m ocno p rzesa
dzone. Przedew szystk iem  nie zapom inajm y
0 tem , że zim a tam  trw a  znacznie dłużej 
niż u nas, że ponadto  —  jest to  nietylko 
im itacja zimy, jak  pod W arszaw ą, ale zi
ma praw dziw a, k tóra uścieta takie szosy, o 
jakich m arzyć naw et niemoże człowiek ope
rujący szutrem  i piaskiem . Grudzień, sty 
czeń, luty —  to czas w spaniałych dróg, 
które m ogą w  zakłopotanie w praw ić tylko 
posiadacza bryczki o cienkich kolach, ale 
pneum atykom  służą znakomicie, A zresztą 
—  napraw dę drogi te nie są tak  zle i latem. 
Te trak ty  w ysadzane brzozam i, środkiem 
w yjeżdżone, nieraz brzydko piaszczyste —  
ale pospolicie runią traw y  porosłe m ają zu
pełnie sw oisty  czar, a  drogi g runtow e rip. 
B rasław skiego lub D ziśnieńskiego, drogi 
t. zw. rzem ienne stanow czo milsze są  od 
każdej szosy. T rzeba  w yjątkow ego pe
cha, ekstraordynaryjnej pluchy, żeby tra 
fić na drogi trudne do przebrnięcia dla sa 
mochodu.

Rzecz jasna, że sp raw a się znacznie po
gorszy, gdy ukażą się tam  setki i ty 
siące sam ochodów  —  należy to jed
nak do przyszłości. Dziś spotykam y tu ty l
ko furm anki chłopskie, czasem  jakąś bry- 
czuszkę —  rzadko autobus, zw iastun no
w ych sposobów  lokomocji w  tych stronach
1 pionier szos. Jego to w łaściciele najg łoś
niej w ołają o drogi bite...

O tóż na ten to w schód ruszam y z W il
na. Ruszam y —  by zobaczyć kraj piękny, 
kraj, z którego pochodzi w iększość w iel
kich ludzi polskich, kraj, k tóry  wchłoną! 
ogrom  polskiej p racy  tw órczej, o rganizacyj
nej, gospodarczej i artystycznej, wchłonął 
i w chłania ciągle, kraj przesiąknięty krw ią 
polską w ylew aną w czasie w ojen niepodle

głej Rzeczypospolitej szlacheckiej i w  cza
sie pow stań  i potem, podczas W ielkiej W oj
ny i jeszcze potem  podczas W ojny Polskiej.

Jest ciężkim grzechem  naszego społeczeń
stw a, że zapom ina o tej ziemi, że nie w y
syła tam  przynajm niej turystycznych  pod
jazdów , k tóre zbliżą go z ośrodkiem , pod
niosą, w zbogacą, a z jćgo czaru niew ysło-

w ionego uczynią znow u jeden z p ierw iast
ków naszej twórczości.

W yjechaliśm y z W ilna. Fala g runtu  co 
chwila w ynosi nas ku górze, coraz to  nowe 
obszary  w skazując. W zniesienia nie gro
dzą św iata, nie im ponują, ale śm ieją się do 
tu rysty  —  czasem aż rozm arzając w uśm ie
chu.



A. Uziembio.

T eraz jedziem y już do W ilna. Tylko po 
drodze w arto  jeszcze w stąpić w okolicy 
W idzów  do linji daw nych okopów  niemie
ckich i przyjrzeć się ile pracy, ile inwencji 
ludzkiej włożono w te. schrony, które przez 
tyle lat pełniły służbę śmierci, w  których 
zginęły dwie wielkie potencje św iata, w  k tó 
rych umierali ludzie i kładli się na cm en
tarzach, św iadczących do dnia dzisiejszego 
o m ęstw ie i niewoli —  i ogrom nym  m aso
wym  obłędzie tak  jeszcze niedaw nym .

Tylko zestrzelane lasy już odrastają , zbu
rzone dom y odbudow ano, a na zasypanych 
zasiekach zieleni się ru ń  zbożow a. Tylko 
na dnie jezior od N aroczy —  po W idzę 
leżą jeszcze zw ały kolczastego drutu.

W  ważnej sprawie.

Jedziem y na w schód, m ijając wioski, 
m iasteczka, cudow ne lasy w ysokopienne. 
T am  i sam  w  razie po trzeby m ożna się 
zaopatrzyć w  benzynę. Dopiero okolice je 
ziora Narocz, jeżeli czas jes t bardzo słotny, 
m ogą nastręczyć pew ne trudności. Te łącz
ki podm okłe lubią się w odą okryć akurat 
tam , gdzie by człek miał ochotę przejechać. 
O statecznie nałożenie parę  kilom etrów  nie 
je s t tragedią.

na, jeżeli kto ciekaw  skręcić ku granicy ło
tew skiej. Przyznam , że niepociągała mnie 
ona. Raczej wolałem się trzym ać szlaku 
północno-w schodniego. Okolica się zniża —  
w yrów nuje, w ilgnieje. O grom ne jezioro, 
Podbrodzie, zapow iada kraj inny —  pow iat 
Braclawski, w  którym  napraw dę niew iado
mo już, czego jes t więcej w ody, czy ziemi. 
Zrazu są  to niewielkie staw iska, oczeretem  
porosłe —  coraz ich więcej —  raj dla my-

Ruch turystyczny w Polsce wzrasta 
coraz potężniej. Obejmuje on dziś sze
rokie w arstwy naszego społeczeństwa 
i zwłaszcza wśród młodzieży idea po
znawania własnego kraju staje się co
raz bardziej popularną.

Jest to zjawisko najzupełniej normal
ne, świadczące o tężyznie i mocy roz
wijającego się Państw a Polskiego, tak 
samo zresztą, jak to ma miejsce w in
nych kulturalnych państwach Zachod
niej Europy.

Turystyka jest zdrową potrzebą 
ludności i gospodarczą koniecznością 
kraju. Nietyiko czołowe państw a tury
styczne, jak Italja i Szwajcarja, ale 
także Francja, Niemcy, Austrja, Cze
chosłowacja i inne, ciągną z turystyki 
olbrzymie zyski.

Zdawałoby się, że w Polsce, która 
posiada wspaniałe warunki terenowe 
dla rozwoju turystyki wodnej, płaskiej 
i górskiej, powinno się dziać tak sa
mo. Tymczasem turystyka nasza jest 
raczej i l o ś c i o w ą  aniżeli j a k o 
ś c i o w ą .

Ma ona charakter bezpianowej, dzi

I jeżeli teraz skierujem y m aszynę na pół
noc, jeżeli pojedziem y po przez Głębokie, 
Berezw ecz i dalej —  to na każdym  kroku 
będziem y widzieli niesłychane pomniki roz
m achu m ożnow ladców  tutejszych drugiej 
połow y siedem nastego i osiem nastego s tu 
lecia —  w tym  kraju, w  którym  dla fan
tazji m agnackiej staw ały  fabryki i kościoły 
i tea try . Gdzie rody spierały się o to, kto 
w iększy, kto w spanialszy  kościół w ystaw i. 
O t - -  ra j ,d la  konserw atora. W  żadnym  za
kątku Polski nie w idzieliśm y tak  w ybu ja
łego spólzaw odnictw a artystycznego.

Jedziem y dalej. N a brak  szosy nikt tu  
narzekać nie będzie —  droga rów na. Moż-

Fo t, A . W isłock i
Jezioro Obole

P olęw  sielaw y na jeziorze  Snudy.
F o t. A . W isło ck i

Narocz, jedno z najpiękniejszych jezior 
naszego w schodu zasługuje na opis spe
cjalny. Każdy zapew ne zechce się tu  za
trzym ać i zapoznać z jego brzegam i i jego 
w odą —  my jednak odłożym y sobie tę przy
jem ność i śpieszym y dalej. Okolica dość 
m onotonna —  ale też w tej m onotonji na
praw dę zachw ycająca. Dziesiątki kilome
trów  przebyw a człowiek nie w idząc żad
nego osiedla. P usto  —  pustynia. Aż nagle — 
w yłania się z lasów  budow la —  której nie 
pow stydzi się żadna stolica —  przepyszny 
zabytek  baroku w łosko-polskiego —  zaby
tek  niesłychany!

śliwych —  aż w reszcie w jeżdżam y w prze
sm yk. Na lewo potężny płat jeziorow y 
D ryw jaty  —  po praw ej stronie N aw jata  — 
w ygląda z brzegu na znacznie m niejsze — 
ale ciągnie się skrętam i, jak  typow a for
m acja polodow cow a. Cały przesm yk jest 
zaledwie pól kilom etra szeroki. Zajęło go 
m iasteczko pow iatow e Bracław.



kiej i chaotycznej improwizacji, jest 
nieopanowaną i dezorganizow aną.

Opieka państw owa prawie nie ist
nieje. Ministerstwa, zakres działania 
których powinien obejmować również 
propagandę i rozwój turystyki, mają 
wprost groteskowe na to budżety.

Nieliczne organizacje turystyczne 
walczą bohatersko z brakiem fundu
szów oraz obojętnością, a czasem 
z kompletną ignorancją władz, które 
dotąd jeszcze nie zdołały zrozumieć 
korzyści gospodarczych, płynących 
z racjonalnie pojętej i zorganizowanej 
turystyki.

Każda z nich prawie posiada odręb
ny plan działania, rządzi się na swem 
podwórku, jak chce, często spiera się 
z sąsiadem o mur graniczny. Praca 
ich nie jest skoordynowana ani też 
ustalona pod względem kompetencji, 
wiele z nich powstaje i znika bez śla
du. leżeli mimo to, niektóre z dych or- 
ganizacyj zdolne są do trwałego ist
nienia, działania, a nawet do dalszego 
rozwoju —  świadczy to o ich potrze
bie oraz o szlachetnej, pełnej poświę
cenia pracy jednostek, pracy, jak za
wsze bezinteresownej.

jesteśmy, doprawdy, krajem para
doksów!

W  sezonie letnim Beskidy Zachod
nie oraz T atry  robią wrażenie jarmar
ków turystycznych.

Tymczasem w Czarnohorze (za wy-* 
jątkiem Howerli), Gorganach, Biesz
czadach, w Beskidach Huculskich —  
przeraźliwa pustka.

Uroczą rolinę Prutu między Jarem- 
czem i W orochtą zabudowano tak, 
jakby to były przedmieścia Lwowa 
czy Stanisławowa. Zakopane stało się 
miastem.

Estetyka wszystkich prawie uzdro
wisk i zdrojowisk w Polsce jest moc
no wątpliwa.

Szosa Kraków —  Zakopane skan
daliczna. Nad Morskienr Okiem istny 
garaż samochodowy. Natomiast rząd
kiem zjawiskiem są auta na w spania
łej drodze Wisła —  Istebna —  Ży
wiec —  Kocierz. Nikt prawie z auto- 
mobilistów nie zwiedza Podola.

W  dni świąteczne aż biało od żagli 
na Charzykowskiem i Trockiem jezio
rze. Ale czy widział kto kiedy rasową 
żaglówkę na Raduńskich, W dzydz
kich czy Żarnowieckich wodach?

Jeziora obok Bracławia, wspaniała 
grupa wodna naokoło Naroczy, naj
większego w Polsce jeziora, są puste 
i zamarłe.

Kilkaset kilometrów błękitnej tafli 
wodnej czeka daremnie przedsiębior
czych żeglarzy.

Pod W arszawą, Bydgoszczą, Po
znaniem i Wilnem rój lodzi, żaglówek 
i motorówek.

Dalej... pusto.

Ilu mamy dziś turystów, co w lek
kim kajaku przepłynęli Dunajcem do 
Wisły? Kto zna przedziwny urok 
Dniestru, najpiękniejszej z rzek w 
Polsce?

Tysiące ludzi smaży się latem na 
gdyńskiej plaży, mało kto z nich je
dnak przewędrował naokoło polskie
go morza i nikt zapewne nie borykał 
się z falą w dalekiej włóczędze po 
Bałtyku.

Nie będę mnożył przykładów. Za 
dużo ich jest i zbyt są nieciekawe. 
Świadczą one najlepiej, że ogromne 
rzesze turystyczne, puszczone samo- 
pas, nikomu nie przynoszą korzyści.

Zadaniom tym nie mogą już spro
stać organizacje społeczne, pozosta
wione na łasce i opiece boskiej. Nie 
może podołać im również referat tu
rystyczny (referat —  nie departa
ment!!) przy Ministerstwie Robót Pu
blicznych, którego budżet jest bar
dziej niż skromny, personel zaś, skła
dający się z kilku zaledwie osób, upa
da pod ciężarem nadludzkiej wprost 
pracy.

Czas już najwyższy, aby całokształt 
zagadnień turystycznych w Polsce 
ujęty został rzeczowo przez naczelną 
organizację państwową, posiadającą 
odpowiednie środki i autorytet.

Nie należy bowiem pozostawiać 
mas bez opieki i przewodnictwa.

Prof. A. W isłocki

Ż A R Ó W K I

P H I L I P S A

DUPLO
P R Z Y C Z Y N I A J Ą  S I Ę  D O  Z M N I E J S Z E N I A  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y C H  W Y P A D K Ó W

N A J W I Ę K S Z A  P E W N O Ś Ć  w drodze, gdyż św iatło  ty c h  żarów ek sięg a  d a le j n iż  św ia tło  k aż d e j in n e j 
żarów ki sam ochodow ej.

N A J W I Ę K S Z A  P E W N O Ś Ć  d la  jad ąceg o , gdyż d ru g ie  ognisko  (n ieoślep ia jące) j e s t  o rów nej św ia tłosile  
co i p ie rw sze i z teg o  powodu p rzy  p rze łąc za n iu  z je d n e g o  og n isk a  n a  d ru g ie  w ydajność św ia tła  
p o zo s ta je  ta  sam a.

N A J W I Ę K S Z A  P E W N O Ś Ć  d la  ja d ąc eg o  z p rzeciw nej s tro n y  au tom ob ilisty , gdyż św ia tło  d rug iego  ogn iska 
żarów ki j e s t  rzucone w dół. O śle p ien ie  j e s t  w ięc zu p e łn ie  w ykluczone.

R O Z W I Ą Z A N I E  P R O B L E M U  P R Z E C I W O Ś L E P I A J Ą C E G O !
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N  a s z e  ż ą d a n i a
Sezon autom obilow y już się rozpoczął. 

W  dniach najbliższych, gdy przygrzeje na 
dobre słońce, w yruszą liczne rzesze auto- 
mobilistów  na drogi —  na osławione drogi 
polskie.

I zacznie się znów  czarna serja  ka
tastrof, a nowe ofiary autom obilizm u po
w iększą d ługą już listę naszych poległych 
tow arzyszy. 1 znów, jak  zwykle, rozpocznie 
się w yszukiw anie przyczyn tej niezwykle 
wielkiej, w  stosunku do ilości sam ochodów  
w ruchu na drogach polskich, cyfry w ypad
ków. Zaczną się znów w yrzekania na zły 
w  dalszym  ciągu stan  naszych szos, na nie
bezpieczne mostki, na niestrzeżone prze
jazdy  kolejowe, na panującą w ciąż na dro
gach sam ow olę woźniców , na niepoczytal
ną sw aw olę w yrostków , na zw ierzęta do
mowe, puszczone sam opas. P rasa  codzien
na zam ieści parę mniej lub więcej rzeczo
w ych artykułów , ukaże się kilka enuncja
cji przedstaw icieli w ładz, otrzym am y mgli
ste obietnice, iż nastąpi zm iana w  tych sto 
sunkach, o ile przyznane będą odpow iednie 
kredyty  i... w  dalszym  ciągu w szystko po
zostanie po starem u do przyszłego sezonu, 
do zaprzyszłego, do zazaprzyszłego.... I choć 
na zasadzie dotychczasow ego dośw iadcze
nia z góry sceptycznie zapatru jem y się na 
możliwość polepszenia się w Polsce w arun
ków  autom obilizm u, to jednak na rozpo
częcie sezonu będzie w łaściwe, a w każ
dym razie aktualne, sprecyzow ać raz jesz
cze dezyderaty  słuszne w szystkich polskich 
autom obilistów , zarów no zrzeszonych w  
Touring-Klubie, w  Automobilklubie, i w  in
nych zw iązkach sportow ych, jak  i autom o
bilistów dzikich. Nie ulega bowiem w ątpli
wości, że niem a jednego autom obilisty 
w Polsce, k tóryby był zadow olony z istnie
jącego porządku rzeczy. W szyscy wołać 
musimy, iż już czas najw yższy, by w pro
w adzić porządek na drogach polskich; glo
sy nasze pow inniśm y połączyć w tak  g łoś
ny chór, aby żądania nasze przeszkodziły 
w w ygodnym  śnie za biurkami, udającym  
głuchotę biurokratom , w ołać i pow tarzać 
musimy, iż żądam y na razie tylko w prow a
dzenia w życie w szystkich istniejących prze
pisów. P rzepisy  bowiem m am y dobre. U sta
w odaw ca polski nie pominął i tej, tak  w aż
nej w  życiu gospodarczem  narodu jak i w  
problemie bezpieczeństw a państw a, dziedzi
ny. N asza u staw a drogow a, nasze przepi
sy  porządkow e na drogach publicznych, 
nasze rozporządzenia o ruchu pojazdów  me
chanicznych są zupełnie racjonalne i zgod
ne z duchem  czasu, oraz z najnow szym i w y
nalazkam i i udoskonaleniam i. Ale cóż z te 
go, kiedy pozostają one przew ażnie tylko 
m artw ą literą, figurują na papierze, zaś po
w ołane organa w ykonaw cze znajdują ty 
siące pow odów  do odraczania „ad calen- 
das g recas” efektyw nego w prow adzenia ich 
w  życie. Nietylko pieniężne, ale głów nie

socjalne a w łaściwie dem agogiczne w zglę
dy każą im patrzeć przez palce, jak  codzien
nie w  setkach w ypadków  przepisy te są  
jaw nie łam ane, i nic to dla nich, iż tysiące 
już ofiar tych anarchicznych na drogach n a 
szych stosunków  w ołają nie o pom stę, lecz
0 popraw ę, o energję w tępieniu przez po
w ołane czynniki rozplenionego zia. Św. Biu- 
rokracy nie da się tak  łatw o uprosić. Je
dyna łaska, jaką  zaw sze gotów  jest on ze- 
siać —  to pow iększenie jeszcze form alno
ści, to  pom nożenie ilości papierków , to 
wzm ożenie kontroli... ale jedynie papierków , 
czy są  one w  porządku. Porządek na d ro 
gach —  furda, byle papierki były w po
rządku! O wielki B iurokracy —  czyż nie 
rozum iesz, iż w szystkie tw oje legitym acje, 
dowody, książeczki jednakow o spokojnie 
spoczyw ają w kieszeni pijanego furm ana, 
czy jedzie on praw ą, czy też lew ą stroną 
szosy.

O cóż nam chodzi —  czego żądam y?

Oto żądam y przedew szystkiem , aby do
prow adzono w reszcie do porządku przynaj
mniej kilka głów nych m agistrali —  tych, 
które iączą w iększe m iasta Polski, na k tó
rych panuje najw iększy ruch sam ochodow y
1 które stanow ią głów ne szlaki turystyki 
m iędzynarodow ej. Są to w pierwszym  rzę
dzie szosy W arszaw a — Poznań, W arsza
w a —  Kraków —  Zakopane, W arszaw a — 
Lwów  —  Czerniowce, W arszaw a— Gdańsk. 
Rozumiemy doskonale, że przy ograniczo
nych funduszach na utrzym anie dróg, nie 
m ożna m arzyć o popraw ie w szystkich, choć
by tylko państw ow ych szos, że trzeba się 
zadow olnić tylko bardzo nieznacznym  od

setkiem  napraw ianych corocznie kilome
trów , ale m ożem y żądać, aby  tych kilka 
w ym ienionych m agistrali przybrało w resz
cie w ygląd europejski. N apraw a pow inna 
objąć w  jednym  roku w szystkie zniszczone 
odcinki tych dróg, a  nie jedynie, jak  dotąd, 
tylko kilka z nich, w ybranych na chybił 
trafił. Szlaki te m uszą być w jednym  roku 
doprow adzone do porządku i następnie co
rocznie na catej długości napraw iane. Na 
to pieniądze znaleźć się m uszą i znaleźć się 
m ogą, tenibardziej, że niektóre z tych dróg, 
zniszczone są  na stosunkow o nieznacznej 
tylko łącznej długości. Zniszczone odcinki, 
choć przew ażnie małe, przeryw ając jednoli
tość naw ierzchni, zm uszają do ograniczenia 
tem pa jazdy, i są  częstokroć pow odem  licz
nych uszkodzeń sam ochodów . P rzy  dotych
czasow ym  system ie u trzym yw ania tych m a
gistrali, nigdy nie będą one doprow adzone 
do porządku, gdyż napraw y, pochodzące 
z różnych lat, psują się z pow rotem  w róż
nych term inach. Szosy robią w rażenie b a r
dzo źle utrzym anych, pomimo, że odcinków  
dobrych jest na nich znacznie więcej, niż 
zniszczonych. D obre odcinki jednak autom o- 
bilista przejeżdża szybko i w net o nich za
pomina, natom iast zle odcinki, na których 
zachodzi konieczność ograniczenia szybko
ści, dłużą mu się niepomiernie i zostaw iają 
fatalne w rażenie ogólne przew ażnie zlej 
drogi.

Żądam y dalej, aby napraw iono wszędzie 
i zniw elow ano barbarzyńskie wypukłe 
i wklęsłe (bo i takie znam !) mostki na szo 
sach. To w ym aga stosunkow o niewielkich 
funduszów  —  podsypanie kilku fur tłucznia 
i żwiru w w iększości w ypadków  by w y
starczyło.

Żądam y, aby skasow ano wklęsłe śla
dy row ków, zapom ocą których odw adnia

Jezioro D ryśw ia ty F o t. A W isłocki



no na w iosnę rozm okłą szosę. Żądam y w ię
cej dbałości ze strony inżynierów  i techni
ków  drogow ych w  usuw aniu śladów  w io
sennego rozkopyw ania szosy. I w reszcie żą
dam y ograniczenia w ysokości nasypyw a- 
nych, (rzekom o dla napraw y) w dotki kup 
tłucznia, które tw orzą niebezpieczniejsze 
jeszcze od dołków  w ypukłości. Żądam y 
jednem  słowem , aby przy napraw ach szos 
w zięto pod uw agę, że dziś służą one 
w większym stopniu dla ruchu m otorow ego, 
niż dla ruchu konnego, że w ięc niewolno 
dla rzekom ej napraw y staw iać na szosach 
niebezpiecznych dla sam ochodów  przeszkód.

Żądam y, aby  przy napraw ie szos, w  w y
padkach, gdy m uszą' one być zam knięte na 
całej szerokości, ustaw iane były w yraźne 
tablice, inform ujące jaknajszczegółow iej
0 kierunku objazdu i aby drogi objazdow e 
były na całej długości w yraźnie oznaczone
1 bezw zględnie uprzednio uporządkow ane, 
tak aby  jazda  po nich nie groziła ugrzęznię- 
ciem lub zepsuciem  sam ochodu.

Żądam y, ab.y zainteresow ano się w reszcie 
sp raw ą przejazdów  kolejowych. Z byt du
żo ofiar pociągnęły już za sobą oszczędno
ści w tym zakresie w ładz kolejowych. Na 
szosach, krzyżujących się z linjami kolejo- 
wemi w pobliżu w iększych stacji w ęzło
w ych (np. Łowicza, Kutna, Lublina i t. d .) , 
pow inny być bezw zględnie zbudow ane p rze
jazdy w  dw óch poziom ach —  tunele lub 
w iadukty. W szystkie przejazdy kolejowe 
m uszą być zaopatrzone w  nadzw yczaj w y
raźne znaki ostrzegaw cze. I w reszcie w szę
dzie tam , gdzie gęstość ruchu kolejow ego 
doszła już do jednego przeciętnie pociągu 
na godzinę m uszą być zbudow ane strzeżo
ne zapory. T yczy się to zw łaszcza zachod
nich dzielnic Polski, gdzie corocznie zdarza 
się najwięcej ka tastro f na niestrzeżonych 
przejazdach kolejowych.

Żądam y, aby row y przydrożne w szyst
kich szos p rzestały  być w reszcie pastw iska
mi. Żądam y kategorycznego zabronienia 
pasania zw ierząt na wszelkich przydróż- 
kach i w  row ach bez żadnego w yjątku dla 
dróżników. Jakiem niebezpieczeństw em  jest 
krow a, albo Świnia na szosie, tego nie po
trzebuję tłom aczyć. A pasący  się inw entarz, 
to jednocześnie grom ada rozw ydrzonych 
chłopaków , obsiadujących row y i oczeku
jących na przejeżdżające sam ochody z go
tow ym  repertuarem  szalonych figlów. S ta
nowczo dość już tej sielanki z krów kam i 
i pastuszkam i! Szosa jest linją kom unikacyj
ną i służy jedynie do celów kom unikacyj
nych. N ie  wolno eksploatow ać jej w  inny 
sposób, choćby to pozbaw iło zarządy d ro 
gow e dochodów  za dzierżaw ę w ypasu. 
O czekujem y stanow czych zarządzeń w  tym 
sensie od pow ołanych w ładz drogow ych.

Żądam y dalej, aby w prow adzono w resz

cie porządek w zaprzęgi chłopskie. Istnieje 
przecież zakaz zaprzęgania  jednego konia 
przy dyszlu parokonnej furmanki. Zakaz ten 
złagodzono w  ten sposób, że pozwolono 
zaprzęgać w ten barbarzyński sposób ko
nia, po lewej stronie dyszla. A w rezultacie 
nikt absolutnie nie patrzy, jak  koń jes t za 
przężony i naturalnie każdy robi jak mu się 
żyw nie podoba. Dyszle przy pojedyńczyrn 
zaprzęgu są  jednym  z najgroźniejszych nie
bezpieczeństw  na drogach polskich. Jest to 
skandal, że w ładze nie w prow adziły  jeszcze 
w tej dziedzinie porządku, tem bardziej, że 
barbarzyństw o to panoszy się tylko na sto 
sunkow o małej przestrzeni kraju. Dzielnice 
na w schód od W isły i dzielnice byłego za
boru Pruskiego plagi tej nie znają. Czas 
już najw yższy w ydać stanow czy zakaz 
w jeżdżania na szosy furm ankom , zaprzężo
nym w  ten sposób, bez różnicy czy koń bę
dzie zaprzęgnięty  po praw ej, czy po lewej 
stronie dyszla Po swoich polach może każ
dy jeździć jak mu się żywnie podoba, na 
bocznych drogach gminnych rów nież nie ma 
znaczenia, jakim kto jedzie zaprzęgiem , ale 
na szosy bezw zględnie musi być w jazd ta 
kich zaprzęgów  raz na zaw sze, i to bez 
żadnych w yjątków , w zbroniony. W ym aga 
tego elem entarne pojęcie bezpieczeństw a 
publicznego.

Ż ądam y aby policja zw racała w iększą niż 
dotąd uw agę na sposób jeżdżenia furm anek. 
Żądam y, aby policja wszędzie, a nietylko 
w  najbliższych okolicach W arszaw y, zain te
resow ała się, czy furmani stosu ją  się do 
przepisów  jazdy. Chcemy aby policja nie 
daw ała, jak to niestety często stw ierdzają 
autom obiliści, złego przykładu, lekcew ażąc 
sam a przepisy jazdy. Pożądanem  byłoby, 
aby wyżsi dygnitarze policyjni, zechcieli od 
czasu do czasu incognito udać się na jakiś 
prow incjonalny jarm ark, lub odpust i za
obserw ow ać zupełną bierność, zupełną obo
jętność policji na jaw ne i m asow e p rzek ra
czanie przepisów  jazdy przez w iejskich 
uczestników  tych uroczystości. Żądam y 
stw orzenia w iększej ilości m otocyklow ych 
patroli policyjnych i to nietylko pod W ar
szaw ą, ale i w  w iększej od niej odległości. 
Żądam y, aby te patrole policyjne jeździły, 
były ciągle w  ruchu i pojaw iały się niespo
dziewanie na różnych szosach, a nie, obie
rały sobie, jak dotąd, jednego stałego punk
tu, na którym  zatrzym ują w szystkie prze
jeżdżające sam ochody, i kontro lu ją ich p a 
piery, a najm niejszej uw agi nie zw racają 
na pojazdy konne. Żądam y, aby w  dziele 
porządkow ania ruchu drogow ego, nie stoso
w ano beznadziejnych m etod biurokratycz
nych, aby  racjonalne pomysły, nie były na
tychm iast paczone przez naszych kocha
nych biurokratów . Patro le  policyjne są  na 
to, aby chw ytały na gorącym  uczynku, 
w szystkich przekraczających przepisy i p ra

w idła jazdy, ale stanow czo nie na to, aby 
. caty Boży dzień kontrolow ać papiery prze
jeżdżających sam ochodów , w tedy  naw et, 
gdy nie popełniły one żadnego w ykrocze
nia. I żądam y wogóle aby trochę mniej nas 
kontrolow ano. W  jednej jeździe zdarza się 
nieraz, iż jesteśm y po trzy  i cztery razy 
kontrolow ani. K ontrolują nas przy w yjeź- 
dzie z m iasta, kontrolują przy pow rocie do 
domu, kontrolują w  pew nym  punkcie na 
szosie, a nieraz jeszcze i gdzieś na głębo
kiej prow incji, jakiś policjant zatrzym uje 
nas bez pow odu i żąda pokazania papie
rów. Cóż u licha —  kiedy nasze w ładze 
p rzestaną uw ażać nas, autom obilistów , za 
będących pod stałym  nadzorem  policji? Gdy 
popełnimy jakieś w ykroczenie —  to słusz
nie —  zatrzym ujcie nas i spraw dzajcie, czy 
papiery nasze są w porządku —  ale gdy 
nic nam nie macie do zarzucenia, to taka 
s ta ła  kontrola jes t bezw zględnie nadużyciem 
w ładzy.

No i żądam y jeszcze, aby w prow adzono 
odpow iedzialność za zaśm iecanie szos, zw ła
szcza ostrym i przedm iotam i. Aby pijak roz
bijający o szosę opróżnioną butelkę byt za 
to karany, aby policja przeprow adzała 
śledztw o, i stara ła  się w ykryć winnego, 
gdy zostanie ustaw iona na szosie barykada 
z kamieni, albo przeciągnięty drut, a nie 
jedynie w tedy, gdy z pow odu takich upięk
szeń szosy nastąpiła już katastrofa. Ż ąda
my, aby pijani furm ani (a  od takich roją 
się w nocy szosy podw arszaw skie) byli za
trzym yw ani p r/ez  pierwszy, kolo którego 
przejeżdżają, posterunek policyjny i prze
trzym yw ani na miejscu aż do w ytrzeźw ie
nia. Żądam y jednem  słowem, aby w prow a
dzone były środki prew encyjne, aby starano 
się zapobiegać w ypadkom , a nie jedynie 
okazyw ać energję i surow ość już post- 
factum.

Żądania nasze moglibyśm y jeszcze w yli
czać bardzo długo. Lista ich byłaby tak  d u 
ża jak  ilość paragrafów  w szystkich ustaw  
i przepisów  drogow ych, gdyż w żadnej 
chyba gałęzi adm inistracji tyle postanow ień 
nie zostało m artw ą literą, tyle rozporządzeń 
nie jes t jaw nie nie w ypełnianych, co w ła
śnie w  adm inistracji drogow ej. Zam iast 
w ięc w yliczać je w szystkie na zakończenie 
w yrażę jedno ogólne nasze żądanie: —  Aby 
w szystkie przepisy jazdy, w szystkie obo
wiązujące postanowienia ustawy drogowej 
byty jaknajenergiczniej wprowadzone w  ż y 
cie bez żadnego dalszego zwlekania i oglą
dania się na jakiekolwiek inne w zględy  
i czyjekolwiek interesy.

Żądamy od wtadz energji i konsekwencji 
w dziele uporządkowania ruchu na drogach 
polskich.

Inż. R. M orsztyn.
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O p o n y  ta lo n o w e^  a c iśn ien ie  w oponach
Przed w prow adzeniem  opon niskiego ciś

nienia istniały tylko opony w ysokiego ciś
n ienia o grubych ścianach. Lecz te opony 
brały  na siebie tylko część w strząsów  w y
w oływ anych nierów nością drogi, tak, że 
praw ie każda nierów ność drogi daw ała się 
odczuć także pojazdow i i pasażerom.

Zasada opon balonow ych polega na tern, 
że przy zachow aniu tej sam ej ilości pow ie
trza  potrzebnej do uniesienia wozu, po
w iększa się przekrój opon, a zatem  zmniej
sza się ciśnienie pow ietrza. Zmniejszenie 
ciśnienia na 1 cm. kw. ściany opony um oż
liwiło już zastosow anie cieńszej ściany opo
ny, czyli zm niejszenie ilości w kładek płó
ciennych.

W  ten sposób, przez cieńszą ścianę 
i m niejsze ciśnienie, pow iększono elastycz
ność opony i obniżono jej cenę. Na rys. 1 
i 2  w idzim y jakie są  praktyczne skutki te]

zmiany. Na rys. Nr. 1 w idzim y oponę w y
sokiego ciśnienia (ze ścianą g rubszą), k tó 
ra  przez kam ień leżący na drodze przesko
czy i tern sam em  w strząs przeniesie na wóz.

Na rys. Nr. 2 w idzim y oponę niskiego 
ciśnienia (balonow ą), k tóra praw ie całko
wicie o tacza sw ą pow ierzchnią kamień 
i w ten sposób chroni w óz od w strząsu. 
Jest to  rzeczą naturalna, że takie balonow e 
opony w ym agają  o wiele wiecej uw agi, 
a m ianowicie o wiele dokładniejszego sto
sow ania w łaściw ego ciśnienia w edług tabel 
um ieszczonych w naszych cennikach. Każ
dy sprzedaw ca chętnie, zajrzy  do tabeli ciś
nień w  naszym  cenniku i udzieli szczegóło
w ych informacji nabyw cy opon. O ile opo
na balonow a bedzie pom pow ana do zbyt 
w ysokiego ciśnienia, należy sie obaw iać 
przebicia, bo utraciw szy sw a elastyczność 
nie może ona już o taczać m niejszych prze
szkód spotykanych na drodze, a z drugiej 
strony nie jest tak  silnie zbudow ana, by mo
gła w ytrzym ać tak nagłe krótkie zderzenia 
np. z kamieniem , jak pokazano na rys. Nr. 
1 i 2 .

Jednak rzadko się zdarza, że opony balo
nowe sa  nadm iernie pom pow ane, gdyż każ
dy właściciel sam ochodu woli iechać iak- 
najw ygodniej i o wiele częściei popełnia 
błąd w ręcz przeciw ny t. zn. n iedostatecz
nie pom puie oponę, aby osiągnąć jeszcze 
w iększą elastyczność. —  lest to. tem bar- 
dziei szkodliwe dla opony, gdvż już no 
krótkiei jeździe opona bezw arunkow o ule
gnie zniszczeniu. O pona przebita w skutek 
nadm iernego napom pow ania może być na
praw iona w zakładzie w ulkanizacyinym , na
tom iast uszkodzenie spow odow ane przez 
niedopom pow anie jest tego rodzaju, że nie 
nadaje się do napraw y.

Na rys. Nr. 3 pokazujem y w  jaki sposób 
niszczy się niedopom pow ana opona. Przez

niedostateczne napom pow anie boki opony 
nie m ają dostatecznego oparcia od w e
w nątrz  i uginają się nadm iernie przy  naj
mniejszej nierówności drogi. To ciągle 
uginanie się osłabia płótno na w ew nętrz
nych bokach opony i pow oduje z czasem 
w yodrębnianie się pojedynczych nitek, a za
tem  pękanie tkaniny. T rzeba  zaw sze p a 
miętać, że nie opona i dętka u trzym ują cię
żar wozu. lecz jedynie pow ietrze, i że dęt
ka iest tylko naczyniem  nrzechow uiącem  
pow ietrze, a opona tylko ochraniaczem  dęt
ki i am ortyzatorem  nagłych w strząśn ięć; 
to też nic dziw nego, że najlepsza dętka 
i nailepsza opona nie pom ogą, gdvż im brak 
dostatecznie zgęszczonego pow ietrza, by 
dźw igać ciężar wozu.

Na rvs. naszym  Nr. 4 ilustruiem y sm utne 
skutki iaz.dv na ononach niedostatecznie na- 
pom pow anvch. Ciemny pas z boku opony 
iest dla znaw cy dostatecznym  dowodem , 
że na onońaeb tych iechano przez dłuższy 
czas przy niedostatecznem  ciśnieniu. Ody 
sie widzi, ialc wielkie stra tv  pow staia  nrzez 
niesip=owanie przepisanego ciśnienia, to 
w vdaie sie. że zmierzenie ciśnienia jest 
zw m zane z trudnym i zabiegam i.

lednakże niema nic łatw iejszego nad to, 
należy tylko kunić sobie mały i niebardz.o 
kosztow ny przyrząd zw any ..m anom etrem ” . 
M anom etrem takim  należy mierzyć od czasu 
do czasu ciśnienie w  oponach a uniknie się 
w yżej w ym ienionych uszkodzeń.

T rudno iest ponrostu uw ierzyć w  to źe 
istnieją jeszcze na świecie automobiliści,

,Y? 3.

k tórzy  uw ażają siebie za dość m ądrych by 
d.rwić z m anom etru. Św iadczy jednak o tem  
charak terystyczna rozm ow a szofera-w łaści- 
ciela auto-dorożki z fachow cem  fabrykacji 
opon. Szofer reklam uje, że sprzedana mu 
opona zaprędko uległa uszkodzeniu. Jako 
przyczynę tego uszkodzenia fachow iec po 
na.jdokladniejszem zbadaniu, ustala niew ła
ściw e pom pow anie. Szofer tw ierdzi, że jest 
zby t w ytraw nym  kierow cą w obec czego 
nie może być m ow y aby mógł nieodpow ied
nio opony napom pow ać:

—  „Czy pan bada w ysokość ciśnienia 
m anom etrem ”?

—  „Ja panie, tyle lat jeżdżę, że nie p o 
trzebuję żadnych „barom etrów ” —  na oko 
widzę, nogą nacisnę, to zaraz w iem ” .

—  „No to zobaczym y, czy m a pan isto t
nie takie cudow ne oko lub czułą s topę”.

Pom pujem y pneum atyk stosow nie do 
w skazów ek szofera i okazuje się, że ciśnie
nie w oponie, k tó rą  należało pom pow ać do 
21/2 atm. było o jedną atm osferę zaduże! 
Tylko o jedną atm osferę? Czy to istotnie 
tak w ielka różnica? Z astanów m y się nad 
tem, że ciśnienie jednej atm osfery oznacza 
ciśnienie 1 kg. na 1 cm. kw.

Ani oko, ani uderzenie żelazem, ani kop
nięcie nie może być miernikiem w tych 
spraw ach.

P rzypuśćm y bowiem, że ciśnienie w opo
nie ma wynosić 3 atm . i że aby w ypróbo-

N° 4.

w ać stopień napom pow ania kopnęliśm y 
oponę. Trafilibyśm y nogą pow ierzchnię 
rów ną szpicowi buta, a więc pow iedzm y 
2 j/? cm. czyli pow ierzchnię, na k tórą  ciśnie 
i y 2 klg. Jeżeli niew łaściw ość w  napom 
pow aniu wyniesie tylko o jedną atm osferę 
za mało, to kopniem y 5 klg. Otóż tw ierdzi
my, że jes t niesłychanie trudno odróżnić 
czy kopnęliśm y i y 2 klg. czy tylko 5 klg.

Pomimo w szystko, faktem  jest, że istnie
ją  jeszcze ludzie na świecie, którzy m ianu
jąc siebie „sam ochodziarzam i”, m ierzą ciś
nienie w  oponie „na oko” , kopnięciem no
gą, uderzeniem  żelaza, albo naw et liczeniem 
ruchów  pom pow ania, nie licząc się z tem, 
że przew ażnie przy oponach balonow ych, 
t. zn. przy oponach, które m ają być pom po
w ane przeciętnie 2  —  2 J4  atm osfer, różni
ca y2 atm os. w ynosi aż 14 lub '/5 całości 
pow ietrza, zaw artego  w danej oponie.

Nie m ożem y sobie w yobrazić, aby w  dzi
siejszych czasach ktoś, kto chce wiedzieć 
k tóra  godzina, spojrzał na słońce, zam iast 
na zegarek, a mimo to istnieją ludzie, k tó 
rzy używ ają podeszw y zam iast m anom etru.





Norma a życie.
N iedaw no opow iadano mi następu jącą 

a n eg d o tk ę :
Pew ien pan zw iedza szpital w arja tów : 

Panie doktorze, zw raca się zw iedzający do 
oprow adzającego  go dyżurnego lekarza: 
cobyście zrobili, gdyby tak  w arjaci zo rga
nizowali się, obezw ładnili personel i za
w ładnęli szpitalem ?

—  To niemożliwe, odparł lekarz.
  ?
—  W arjaci nigdy się nie organizują!
Dowcip w praw dzie słaby, ale p raw da w

nim zaw arta  jes t bardzo silna. T rzeba być 
w arjatem , aby nie p ragnąć  organizacji i 
porozum ienia. S tosuje się to w  obecnej 
chwili przedew szystkiem  do europejskiego 
przem ysłu sam ochodow ego, zagrożonego 
zalewem  am erykańskim .

P rzem ysł europejski to w łaściwie nie je 
den przem ysł sam ochodow y, a  cały szereg 
przem ysłów  zw alczających się naw zajem  
w szelkiemi dopuszczalnem i środkam i. I tak  
nietylko N iem cy  w alczą z Francją, F ran
cja z Italją, Italja z Czechosłow acją i t. d. 
aż do w yczerpania listy państw  produkują
cych sam ochody, ale i w  każdem  Państw ie 
poszczególne fabryki naw zajem  pragną się 
zniweczyć.

Tym czasem  am erykański przem ysł sam o
chodow y, który  praw ie całkowicie już nasy
ci! rynek w ew nętrzny, w  poszukiwaniu z a 
morskich rynków  zbytu coraz bardziej się 
koncentruje i dziś w łaściwie zorganizow any 
jest w  kilku zaledwie wielkich koncernach. 
Przed w ojną w  Ameryce było kilkaset m a
rek sam ochodow ych.

To skoncentrow anie kapitałów  pozw oli
ło A m erykanom  tak  groźnie konkurow ać 
z Europą.

I to w łaśnie groźne niebezpieczeństw o z 
za m orza ocknęło dopiero fabrykantów  eu
ropejskich, k tórzy  dotąd  całą pom ysłow ość 
wysilali na zduszenie najb liższego ' konku
renta. Nie m am y zam iaru tu taj w daw ać się 
w finansow ą stronę zagadnienia organizacji 
przem ysłu sam ochodow ego. Z ostaw m y to 
ekonom istom . My, autom obiliści, zastano
wimy się przedew szystkiem  nad tern, czy 
skartelizow anie przem ysłu sam ochodow ego 
w Europie, którego należy się spodziew ać 
lada dzień, da nam w rezultacie jakie ko
rzyści, czy też tylko przyczyni się do 
w zrostu  cen, tak  jak  n. p. utw orzenie syn
dykatu  cem entow ego w yw ołało tylko zw yż
kę cen cem entu.

Jeden jest m om ent, który  bezw zględnie 
będzie pow itany z p raw dziw ą radością 
przez autom obilistów .

M ianowicie pierw szym  dodatnim  sku t
kiem porozum ienia w przem yśle sam ocho
dow ym  jest pchnięcie naprzód sp raw y  nor
malizacji. Co to jes t norm alizacja, każdy 
dziś wie i tlom aczyć tego nie potrzeba. Że 
jednak norm alizacja daje zyski nietylko fa
brykantom , lecz rów nież i autom obilistom , 
to w łaśnie pragniem y w ykazać.

Sam ochód nie jes t bow iem  niczem in-

nem, tylko wielką kolekcją poszczególnych 
części. Części tych w przeciętnym  sam o
chodzie jes t od 1500 do 2000.

W yobraźm y sobie, że tak jak np. w  Pol
sce, m ożna znaleźć w handlu jakie 10 0  ty 
pów  sam ochodów . Pom nóżm y 100 przez 
2000  —  otrzym am y tę praw ie, że astrono
miczną ilość części zapasow ych, które mo
gą  być potrzebne autom obiiistom  polskim.

Czy przeciętny kupiec sam ochodow y mo
że posiadać na składzie choć 1 / 1 0  tej ilości? 
Czy w reszcie trzym anie na składzie tak  wiel
kich kom pletów  części nie unierucham ia ol
brzym ich kapitałów , rezultatem  czego są  
horendalne ceny za najm niejszą śrubkę?

U norm ow anie kształtów  i w ym iarów  po
szczególnych części sam ochodu doprow adzi 
do ich w zajem nej wym ienności, zw iększe
nia produkcji poszczególnych typów , zm niej
szenia m artw ych stocków  na składach, a 
więc potanienia i ułatw ienia w  nabyciu.

Amerykański koncern G eneral M otors Co, 
ten groźny cień, który  nie p rzestaje s tra 
szyć europejczyków , fabrykuje kilkanaście 
modeli sam ochodów  rozm aitych m arek, ze
staw iając poprostu  całość z poszczególnych 
części nabytych u setki poszczególnych 
producentów . Lecz części te są  starannie i

dokładnie znorm alizow ane, t. zti. że ilość 
modeli jest zredukow ana do niezbędnego 
minimum. W  sytuacji jednak, w jakiej znaj
duje się olbrzymi koncern G eneral M otors, 
ustalenie norm jes t rzeczą łatw ą, poniew aż 
stu fabrykantów  m a jednego klijenta, k tó 
ry  sam sobie ustala norm y i dyktuje je 
swoim dostaw com .

Inaczej rzecz przedstaw ia się w Europie. 
Mamy tu kilka państw  produkujących sa 
m ochody, a w  każdem  państw ie zw alcza
ją  się poszczególne fabryki. U stalenie więc 
norm, już nie ogólno-europejskich, ale na
w et ogólnopaństw ow ych napotykało na 
niezwalczone trudności. W  ostatnich dopie
ro czasach, jak już w spom nieliśm y, pod 
w pływ em  obaw y przed zalewem  am erykań
skim, pow stała w ' Paryżu pod egidą Izby 
fabrykantów  akcesorji i części sam ochodo
w ych, Biuro Normalizacji Sam ochodu. Re
zultaty  pracy tego b iura w krótkim  czasie 
stały  się w ręcz im ponujące.

P raca  norm alizacyjna podzielona została 
na 6 stopni. Z chwilą, gdy jakaś część zo
staje  zakw alifikow ana do znorm alizowania, 
biuro przesyła w szystkim  fabrykantom , k tó
rzy daną część sam ochodu produkują lub 
zużytkow ują, ankietę na tem at: jakie są
rozm aite w ym iary danej części używ ane 
przez P ana?  Który z tych w ym iarów  jest 
najdogodniejszy i najbardziej nadaje się na 
„norm ę”?

R ys. I



^ ^ ' a r g o y l e  M obiloił odpowiada 
^ “■"całkowicie wszystkim tym  wy
maganiom, które stawia nowocze
sny samochód. Dowodem tego są 
rezultaty naszych 1 4 -m ies ięcznych  
próh, jakim pod wszelkiemi wzglę
dami poddano G argoyle Mobiloił. 
W iększa ilość osobowych samo
chodów różnych marek pokryła 
pod najsurowszą kontrolą przeszło 
3 . 0 0 0  kim. przeważnie złych dróg 
z szybkością 4 0 — 1 O O  klm /g. 
D  zięki stosowaniu G argoyle M o" 
hiloil osiągnięto tu  znaczne zwięk
szenie sprawności i zmniejszenie 

zużycia oleju.

Gargoyle Mobiloił
Y A C U U M  O I L  C O M P A N Y  S . A . —  C Z E C H O W I C E - W A R S Z A W A



A nkieta ta  stanow i stopień I. P rzestud io 
w anie o trzym anych odpow iedzi jes t s top 
niem II. Na podstaw ie tych studjów  Biuro 
przygotow uje szereg  rysunków  i p rzedsta
w ia je zainteresow anym . Rozdźwięk ew ent. 
m iędzy producentam i, a konsum entam i, ła 
godzi ingerencja B iura —  III stopień. P ro 
jek ty  w raca ją  do B iura —  IV stopień. Je
żeli 80% zainteresow anych zaaprobow ało 
projekty, zo stają  one zatw ierdzone i uznane 
za obow iązujące norm y —  V stopień.

Jeżeli natychm iast nie osiągnięto zgody 
80% zainteresow anych, to  w raca się do 
stopnia III i rozpoczyna tw orzenie nowych, 
popraw ionych projektów . G dy w reszcie 
zgoda nastanie, norm a zostaje ostatecznie 
uchw alona —  stopień VI.

(Dok. nast.)

R am a m otocyklow a nie jes t niczem in- 
nem jak  m ostem  przerzuconym  pomiędzy 
kołami m otocykla.

D latego też konstrukcja ram y pow inna 
być zbliżona w zasadzie do żelaznych w ią
zań mostu, jakkolw iek wszelkie modyfikacje 
są  tu  nieograniczone.

T o też ram y poszczególnych motocykli 
tak  różnią się pom iędzy sobą, że bezcelowem 
byłoby szczegółow e omówienie każdej po
szczególnej konstrukcji. Ciekaweni na to 
m iast jes t w yszukanie cech w spólnych i 
w ypośrodkow anie zasadniczych typów , oko
ło których obracają  się pom ysły now ocze
snych konstruktorów .

Poniew aż m otocykl jes t w łaściwie row e
rem, w  którym  w ysiłek mięśni jeźdźca za
stąpiono prącą  silnika dwu lub czterotakto- 
w ego —  pierw sze m otocykle były w łaści
w ie row eram i ,do których „przylepiano” w 
tem  lub innem m iejscu silnik i w  ten lub 
inny sposób starano się przekazać jego sile 
na koła row eru.

Stopniow o, ze zw iększeniem  mocy i roz
m iarów  silnika musiał on być przem ieniony 
i um ocow any w dolnej części ram y.

N iewielka jednak jeszcze, stosunkow o, 
w aga  silnika i niezbyt wielkie szybkości, o- 
siągane na tego  rodzaju  m otocyklach po
zw alały na dalsze stosow anie, znanej pow 
szechnie ram y row erow ej.

Z biegiem czasu moc i w aga  silnika zna
cznie w zrosły. Ramy row erow e nie w y
trzym yw ały, już więcej w zm agających się 
naprężeń i skręceń i zaczęły pękać, zmu-

T aka je s t m etoda pracy B iura Normali
zacji Sam ochodu.

A jakie są  dotychczasow e wyniki p racy?
W  ciągu krótkiego jeszcze, ale pracow i

tego żyw ota B iura Normalizacji, zostały 
znorm alizow ane następujące części i akce- 
sorja  sam ochodow e: rurki do benzyny,
w szystkie w skaźniki oliwy, benzyny ect. 
mierniki szybkości i kilom etrów , dynam a, 
m agneta, latarnie, akum ulatory, łożyska 
kulkowe, korki do chłodnic ect.

Jakąż naprzykład korzyść może osiągnąć 
fabrykant lub konsum ent z produkow ania, 
tak, jak  to miało miejsce do niedaw na, 12 0  
typów  akum ulatorów ? D latego też Biuro 
N orm alizacji. odrazu zredukow ało ilość ty 
pów  ze 120 do 7. (Rys. 1).

szając konstruk trów  do szukania nowych 
rozw iązań!

Od tej chwili da tu ją  się w łaściw e naro
dziny m otocykla i od tego czasu ram a stale 
zap rząta  um ysły konstruk tora  i fabrykanta, 
a nabyw ca, ten wieczny krytyk, staw ia co 
raz to nowe żądania.

Pierw sze ram y m otocyklow e byty budo
w ane podobnie do ich poprzedniczek, to jest 
z rur stalow ych przyczem  łączenie rur spo
sobem  row erow ym  okazało się zby t słabe. 
Kolejno próbują konstruktorzy różnych 
sposobów  łączenia, spajając końce rur, sk rę
cając zapom ocą śrub, łącząc zapom ocą 
sworzni, w reszcie lutując na m osiądz, do
daw szy uprzednio szereg  rurow ych w zm o
cnień i zgrubień.

Rys. 2

Głębsze stud ja  nad ram ą doprow adziły  do 
wniosku, że poszczególne części składow e 
ram y podlegają na swej długości napręże
niom niejednakow ej mocy i z tego pow odu 
rura ram ow a jednakow ego przekroju na ca
łej sw ej diugości nie odpow iada w ym aga
niom.

Stw ierdzenie tego  zjaw iska podsunęło 
konstruktorom  m otocyklow ym  myśl w yko
rzystan ia  dośw iadczeń autom obiiistów  w 
dziedzinie budow y ram y sam ochodow ej. K o
rzystając z tych dośw iadczeń konstruktorzy 
z lekkim sercem  zastąpili górną ru row ą po
dłużnię ram y —  stalow ą belką o przekroju 
dw uteow em , odkutą w  jednem  kaw ałku (no
w e typy  motocykli B. S. A .).

Dzięki tem u uniknięto stosow ania spaw a
nych połączeń na końcach podiużnicy i w  
środku, nadając tem sam em  ram ie znacznie 
m ocniejszą konstrukcję.

Rys. 3

N iektórzy z fabrykantów  zastępu ją  w szy
stkie rurow e części cienkiemi belkam i o 
przekroju dw uteow em , tw orząc ram ę jak  na 
rys. 1 .

Inna g rupa konstruktorów , w ykorzystując 
ostatnie zdobycze w dziedzinie lekkich sto 
pów  i nie ustępując placu konstruktorom  sa 
m ochodow ym  doby obecnej, zastępu je  po
szczególne składow e części ram y pew nego 
rodzaju  pudłem, z w ielką ilością otw orów  
dla: zm niejszenia w agi tegoż, zapew nienia 
należytego chłodzenia silnika i łatw ego do
stępu do poszczególnych części składow ych 
m echanizm u motocykla.

M otocykl z tego rodzaju ram ą (patrz  rys.
2 ) niem a zbyt estetycznego i sportow ego 
w yglądu; przypom ina on raczej średniow ie
cznego rum aka okrytego zbroją, co przy nie- 
zaw sze rycerskim  w yglądzie jeźdźca zakra
w a nieraz na karykaturę.

Rys. 4

Być może dlatego mniej krańcow i 
w  sw ych pom ysłach konstruktorzy 
zadaw alniają się ustaw ianiem  po
przecznych lub podłużnych ścianek 
stalow ych lub z innego trw ałego m a
teriału, które nadają  należyte usztyw 
nienie i dostateczną moc ram ie (patrz  
rys. 3 i 4).

N iektórzy w ykorzystu ją  do tego 
celu zbiornik i nadając mu dostatecz
ną w ytrzym ałość, w budow ują go w 
ram ę w ten sposób, iż stanow i on 
jedną ze składow ych części tej o sta t
niej.

Nieco na uboczu sto ją  m otocykle o cał
kowicie podw ójnej, rurow ej ramie.

Tego rodzaju ram a znalazła zastosow anie 
w  m otocyklach terenow ych, trzykołow ych 
pojedynkach i m a się odznaczać rów nież nie
byw ałą w ytrzym ałością.

Jedną z najw iększych osobliw ości m oto
cykli o podobnej ram ie jes t tak  zw ane „pod
w ójne” kierowanie, przypom inające skręt 
przednich kół sam ochodu.

Czy znajdą te m otocykle w iększe zainte
resow anie i czy są  to m otocykle doby o- 
becnej w ykaże najbliższa przyszłość, w  każ
dym bądź razie ram a pozostanie p raw dopo
dobnie i nadal niew yczerpanym  tem atem  do 
coraz to now ych pom ysłów , dążących do 
zapew nienia nietylko bezpieczeństw a jazdy 
ale i pew nego kom fortu, którym  obecnie 
m otocykle poszczycić się nie mogą.

Jerzy Kulesza,

Inż. Juijusz Ertich.

R a m a  m o t o c y k l o w a .



ILOSC MOTOCYKLI W SW1EC1E

W prow adzenie mieszanek spiry tusowo-ben
zynowych a przemysł naftowy.

Spraw a w prow adzenia m ieszanek spiry tu- 
sow o - benzynow ych, ośw ietlona i poparta  
rezolucją P. T . K. z dn. 27 stycznia b. r. 
natrafia na opór sfer naftow ych w Polsce. 
STery te zain teresow ane w utrzym aniu w y
sokich cen produktów  naftow ych, tw ierdzą 
że w  prow adzenie m ieszanek należy odłożyć 
na szereg  lat, gdyż przyniosłoby to duże 
szkody przem ysłow i' naftow em u, zaś p ro 
dukcja benzyny pokryw a i pokryw ać bę
dzie jeszcze długi czas konsum cję. T w ier
dzenie kół naftow ych, pom ija jednak fakt, 
że benzyna jes t w  Polsce droga, szczegól
nie d roga jak na kraj produkujący (patrz  
art. Ceny benzyny w różnych krajach Nr. 3 
„A uta i T u ry s ty ”), i że w edług bezstron
nych tw ierdzeń benzyny zabraknie nam na 
konsum cję w ew nętrzną już w  2— 3 latach.

Te fakty  w skazują  na konieczność w pro
w adzenia m ieszanek.

Rolniczy przem ysł sp iry tusow y produ
kuje dziś sp iry tus techniczny znacznie t a 
niej od benzyny.

Przez zastosow anie m ieszanek —  auto- 
mobiiizm uzyska tani środek napędow y, a 
przem ysł rolniczy, będący dziś w  bardzo 
ciężkiem położeniu —  pow ażnego konsu
menta.

tocykii, gdzie w yniósł o 56%. W artość p ro
dukcji przekracza miljard 100 miljonów m a
rek niemieckich. Przem ysł ten zatrudnia o- 
kolo 90.000 robotników  i pracow ników , 
w ypłacając im rocznie l/ą m iljarda marek 
plac. K oncentracja i racjonalizacja produk-

G ardner M otor Comp. skonstruow ała sa 
m ochód z napędem  na przednie kola.

Sam ochód ten —  nie będzie droższy od 
dotychczasow ych modeli G ardnera. Cena 
modeli o przednim napędzie —  w ynosić bę
dzie od 1600 —  3750 doi. (w  A m eryce).

Pom iędzy Stutz M otor Car Comp., G ar- 
dner M otor Car Comp. i Moon Car. Co. to 
czą się rokow ania m ające na celu fuzje tych 
trzech fabryk.

* =::

P rodukcja am erykańskich fabryk sam o
chodow ych w yniosła w  m arcu b. r. 335.790 
autom obili, podczas gdy w lutym b. r. w y
nosiła 275.810, a w m arcu r. 1929 513.260.

Ford M otor Comp., k tóra  w  roku 1928 
m iała 14.000.000 funt. szter., w ykazała za r. 
1929 16.000.000 f. szter. czystego zysku.

W edług doniesień pism a francuskiego 
„TUsine”, toczą się obecnie rokow ania po
między trzem a najw iększem i francuskiemu 
fabrykam i sam ochodów  Peugeotem , Renaul
tem i Citroenem. Celem rokow ań jest u sta 
lenie zasad ścisłej w spółpracy tych trzech 
fabryk.

Niew ykluczona jes t naw et fuzja tych fa
bryk. Tem po rokow ań doznało znacznego 
przyspieszenia na skutek niezbyt pom yśl
nych interesów , jakie fabryki francuskie w 
sezonie bieżącym  porobiły.

-

W edług źródeł niemieckich —  ceny sa
m ochodów  w Niemczech w ciąż spadają. 
W skaźnik cen sam ochodów  w 1-szym kw ar
tale 1930 r. w ynosił: w  styczniu 61.4 — 
podczas gdy w m arcu b. r. tylko 59.9 i 
osiągnął najniższy dotychczas no tow any po
ziom. Niektóre wielkie zakłady obniżyły 
ceny sw oich produktów  o blisko 16%.

*
W edług pism niemieckich —  Sejm Rze- 

szy, poleci! rządow i w ygotow anie projektu  
u staw y  o m ieszankach benzynow o-spiry tu- 
sow ych.

Niemiecki przem ysł autom obilow y zajm u
je czw arte miejsce w produkcji św iatow ej, 
ustępując Stanom  Zjednoczonym , Anglji i 
Francji. W  roku 1929 w yprodukow ano w 
Niemczech 352.000 aut, co oznacza w zrost 
w  stosunku do roku 1928 o 13%. N ajw ięk
szy w zrost nastąpił w  budow ie m ałych mo-

Cgólna produkcja św iatow a samochodów  
z  1929 r. w yniosła  5.254.800 samochodów. 
Z  ilości tej w yprodukow ały kraje europejskie  
około 600.000 sztuk, reszta przypada  na A m e
rykę. W  rubryce „inne kraje" wliczona je s t  

i P olska  z produkcją 670 samochodów.

cji czyni postępy, w  ciągu tylko jednego 
roku zmniejszono liczbę firm i typów  o 37%.

Równocześnie w zrósł im port au t z zag ra
nicy głównie z Ameryki, k tóra  im portuje 
do Niemiec tanie au ta  osobow e i lekkie 
ciężarowe.

Oto najm niejszy automobil am erykański 
ważący 200 - 300 hg n a  miejsce na 2 - 3  

osoby i kosztu je  18C0 zł.

SAMOLOT
WIELOKROTNIE 

SKRACA 
PRZESTRZENIE.

PASAŻEROWIE] 
POCZTA—TOWARY.



Porady garażowe
1) Farba do opon.

O pony w ystaw ione na działanie słońca, 
często zupełnie się psują, poniew aż pro
mienie słoneczne w yw ołują chemiczne re
akcje w gumie. Można jednak zapobiec te 
mu, m alując boczne obw ody opon specjal
ną farbą sporządzoną w edług następującej 
recepty:

bierze się 2 (4  kg. bieli hiszpańskiej 
i 1 ,2  Itr. benzyny, po dokladnem  zmie
szaniu dodać 1 ,2  Itr. kleju gum ow ego, 
w szystko ponownie, starannie zmieszać. 
Pom alow ać m ieszaniną boczne obw ody 
opon; farba ta  schnie szybko, nadając 
oponom czysty i biaty w ygląd.

Należy uw ażać również, ażeby m etalo
we obręcze nie rdzew iały, poniew aż rdza 
oddziaływ a szkodliw ie na opony, najlepszeni 
lekarstw em  je s t m alowanie obręczy alu- 
ininjow ą lub grafitow ą farbą.

2) Magnes poławiacz.

Z naną jest w szystkim  historja o chirur
gu, który, robiąc jakąś pow ażną operację 
kiszek, pozostaw i! „w e w nętrzu” nieszczę
śliw ego pacjen ta  —  lancet.

A ileż to  razy  chirurg sam ochodow y, 
inaczej m onter, pozostaw i gdzieś w zaka
m arkach skrzynki przekładniow ej lub na 
dnie karteru  silnika klucz, szczypce lub 
w reszcie jakąś śrubkę, lub kaw ałek metalu, 
który  po uruchom ieniu sam ochodu może 
nieraz przyjąć bardzo żyw y udział w pracy 
silnika, i przysporzyć właścicielowi m aszy
ny nieobliczalnej szkody.

Aby zaradzić złemu, każdy najm niejszy 
naw et w arsztacik  pow inien się zaopatrzyć 
w  bardzo prosty  przyrząd, sk ładający się z 
płaskiego m agnesu, przym ocow anego do 
giętkiego m osiężnego w ęża.

M agnes taki, opuszczony na dno zm on
tow anego  silnika lub skrzynki przekładnio
wej, w yław ia pozostaw ione narzędzia czy 
też drobne cząstki metalu, zabezpieczając

od konieczności pow tórnego dem ontow ania 
danego zespołu m echanizm u sam ochodo
wego.

3) Jak utrzymać lutownicę przez dłuż
szy okres czasu odpowiednio nagrzaną.

Przy lutowaniu tracim y zazw yczaj nie
pomiernie dużo cennego czasu na grzanie 
lutownicy, która, szczególniej na dworze, 
bardzo prędko traci ciepło.

M ożna tego  bardzo łatw o uniknąć, s ta 
w iając obok m iejsca pracy w iadro z mocno 
nagrzanym  piaskiem , na który  kładziemy 
lutownicę, podczas krótkich przerw  w luto
waniu. Jeżeli zaś chcem y podegrzać lutow 
nicę w ystarczy  zanurzyć ją  w piasku, gdyż 
ten  utrzym uje znakom icie w ysoką tem pe
ratu rę  przez długi okres czasu.

P rzy takim  sposobie nagrzew ania lutow 
nicy nie potrzebujem y się też obaw iać jej 
przegrzania, które jest nader szkodliwe.

4) Jak uruchomić samochód z zapala
niem przy pomocy cewki przy w yładow a
nym akumulatorze.

Jeśli akum ulator w  sam ochodzie jes t zu
pełnie rozładow any, uruchom ienie silnika z 
zapalaniem  cew kow em  sta je  się fizyczną 
niem ożliwością, poniew aż prądnica przy 
ręcznem obracaniu korbą silnika nie może 
dać prądu.

Aby sobie poradzić, należy zaopatrzyć, 
się w kieszonkow ą bateryjkę elektryczną 
4-voltow ą, a  następnie przyłączyć plus 
batery jk i do cewki, m inus zaś połączyć z 
jakąkolw iekbądź częścią podw ozia (połą
czyć do m asy). Jednocześnie należy pokrę
cić korbą silnika, a gdy zostanie urucho
miony dać mu takie obroty, aby prądnica 
dala prąd dostateczny do w yw ołania iskry 
w św iecy. Ma się rozum ieć, że dopóki nie 
stw ierdzim y, że akum ulator został „podla- 
dow any" nie możem y zm niejszać obrotów  
silnika, gdyż inaczej w ypadnie nam pow tó
rzyć poprzednią m anipulację.

N owy sposób próbowania w ytrzym ałości kasków  motocyklowych.

SPOR 7
Wielki raid przez Saharę

W  ostatnich tygodniach zakończył się 
wielki raid trans-saharyjski. 10  grup róż
nych m arek po 4 sam ochody, przebyło d ro 
gą  z Algieru do Gao nad Nigrem i z po
w rotem , w ynoszącą około 6.500 km., po
myślnie.

Pierw sze miejsce w klasyfikacji punkto
wej uzyskała francuska m arka Cottin-D es- 
goutes, drugie m ieszana grupa C itroena i 
B ugatti —  pozatem  bez punktów  karnych 
grupy: Renault, Delahaye, T albo t i Ford.

Zwycięski team  miał szybkości p rze
ciętnej 58.36 km /godz. —  w jedną stro 
nę, a 52 km /godz. z pow rotem . Ten 
fenom enalny w ynik uzyskany po pia
skach, skalach i bezdrożach Sahary, św iad
czy najlepiej o dzisiejszym autom obilu, jako 
środku kom unikacyjnym .

Konkurs na zużycie paliwa
Z organizow any przez A utomobil Klub 

Polski dn. 4 m aja konkurs na zużycie pali
wa, na przestrzeni W arszaw a —  Kazimierz 
n/W islą i z pow rotem  w ynoszącej 318 km. 
da! następujące wyniki:
1. T atra , kierow ca G rzędzica 15.8 kl. paliwa,
2. Citroen, kierow ca Kozłowski 16.35 kl.
3. Zbrojovka, kier. Kuczewski 17.65 kl.
4. Citroen, kier. Dzierliński 18,5 kl.
5. B. M. W „ kier. M arciniak 14,7 kl.
6 . Citroen, kier. Szym kow iak 22.44 kl.
7. Skoda, kier. inż. Romanowicz 34.49 kl.

W yk ła d y  dla sędziów
Automobil Klub Polski urządza w dniach 

1 2 — 20  m aja b. r. szereg  w ykładów  i po
kazów  z dziedziny autom obilizm u dla sę
dziów i prokuratorów . W ykłady te obejm ą 
całokształt sp raw  zw iązanych z ruchem 
autom obilowym , a zatem : przepisy ruchu 
drogow ego, budow ę sam ochodu, nadzór 
w ładz bezpieczeństw a nad ruchem drogo
wym, zagadnienie ruchu drogow ego ze s ta 
now iska psychologji i t. d.

W ykłady te, które w ygłoszą najznako
mitsi nasi fachow cy i publicyści zaznajom ią 
praktycznie sędziów  i p rokuratorów  z w aż
ną dziedziną dzisiejszego życia i pozw olą 
im, przy w ym iarze sprawiedliw ości, zastoso
w ać nabyte w iadom ości, z korzyścią dla 
autom obilizm u.

Za pożyteczną inicjatywę, należą się na
szemu bratniem u Klubowi słow a pełnego 
uznania.

Droga na W ezuwiusz
W  Rzymie zaw iązało się tow arzystw o, 

m ające na celu budow ę drogi sam ochodo
wej na szczyt W ezuw iusza.

Istniejąca dotąd kolejka nie może podołać 
ruchow i turystycznem u.



KOMUNIKATY POLSKIEGO TOURING KLUBU
Kalendarz Wyciecze^ na czerwiec

1 czerwca do Puszczy Kampinoskiej 153 km.
8 i 9 czerwca „ Ojcowa 585 „

15—30 „ Południowej Polski ok. 2000  „
15 „ W yszogrodu i Czerwińska 134 ,
19 „ Łowicza 172 „
2 2 „ Drzewicy 2 1 2  „
29 „ Kazimierza n/W islą 300

Tryptyki P.T.K.
Tryptyki dla członków P. T. Klubu w y

daje sekretarjat na warunkach przysługu
jących członkom Automobilklubu Polski.

ZNIŻKI KOLEJOWE.

Od dn. 1 b. rn. członkom Polskiego T ou
ring  Klubu przysługują indyw idualne zniżki 
kolejow e przy przejazdach ze stacji w yjaz
dow ych: W arszaw a, Łódź, Poznań, B yd
goszcz, K raków, K atowice, Lwów, S tani
sław ów  i Wilno.

Zgłoszenia na legitym acje przyjm uje se
k re taria t P . T. Klubu w  godz. 9— 15 za o- 
p latą zł. 3.

KOMUNIKAT KOMISJI WYCIECZKOWO- 
TURYSTYCZNEJ P. T. KLUBU.

Dn. 11 m aja b. r. odbędzie się w ycieczka 
autokarem  do Pułtuska w g. trasy :

W arszaw a —  Jabłonna —  Nowy D w ór —- 
Modlin —  Nasielsk (albo Zegrze —  Se
rock) —  Pułtusk —  W yszków  —  Radzy
min —  S truga —  W arszaw a.

Długość trasy  wynosi 155 km.

W yjazd o godz. 8.30 rano z przed lo
kalu P. T. Klubu przy ul. B agatela 3. Po
w ró t 1 1  m aja w ieczorem .

Koszt przejazdu bez utrzym ania dla człon
ków zl. 20, dla niecztonków zł. 25.

W ycieczkę prow adzi p. Stanisław  Hule
wicz.

TRASA WYCIECZKI DO PUSZCZY 
KAMPINOSKIEJ.

Błonie —  Leszno —  Sochaczew  
w ińsk —  W yszogród —  Modlin 
szaw a.

Długość trasy  153 km.

Czer-
W ar-

DELEGACI SEKCJI SAMOCHODOWEJ 
P. T. KLUBU.

1. inż. T om asz Konic —  Borek Falęcki 
p. Krakowem,

2 . inż. Stefan Rodkiewicz —  Prużana,
3. inż. Henryk Schiele —  Gdynia, Kamien

na Góra, dom p. Brzeskiej.

4. Henryk Buczyński —  Łódź, P io trkow 
ska 1 1 2 ,

5. Beze A leksander, not. —  Kozienice,
6 . G otszalk T eodor —  Pułtusk, maj. 

Obrem bek,
7. G anczarski —  Lublin, ul. Kościuszki 3,
8 . Płoński Jerzy —  Chorzów, P aństw ow a 

Fabryka Zw iązków  A zotowych,
9. Janow icz inż. —  Wilno.

10. Pabisiew icz T adeusz —  Gdynia, ul. 10 
Lutego, Dow. O bszaru W arow nego.

11. Ciągliński —  Bydgoszcz, Sienkiewi
cza 45,

12. Kariakin inż. —  Białystok, Kilińskie
go 17.

13. B artkow ski —  Leszno p. Błoniem,
14. Praw dzic-Leym an —  Gosławice, p. Ko

nin,
15. van der Noot Kijeński —  Czerniowce,
16. Peretjatkow icz —  „Józefów ”” cukrow 

nia.
Sieć D elegatów  Prow incjonalnych jest 

podstaw ą rozw oju działalności Sekcji Sa
m ochodow ej Polskiego T ouring  Klubu.

Automobiliści, zgłaszajcie sw e kandyda
tury  na delegatów  do Komisji O rganizacji 
Sieci D elegatów  P. T. K. do sekretarja tu  
Klubu w  W arszaw ie, W arecka 11, tel. 
84-28.

*

Zapisy na dw utygodniow ą w ycieczkę 
autokaram i do Południowej Polski, k tóra 
w yrusza dn. 15 czerw ca, przyjm uje sekre
ta r ja t P. T. Klubu do dn. 1 czerw ca b. r.

Zebrania Komisji W ycieczkow o - T u ry 
stycznej odbyw ać się będą, zam iast we 
środy, w  poniedziałki o godz. 17-ej w  lo
kalu P. T. Klubu.

WYCIECZKI DO FRANCJI.

W  dniu 11 b. m. w yruszyła z W arszaw y 
do Francji na zaproszenie T ouring  Club de 
France, pierw sza reprezentacyjno-propagan- 
dow a w ycieczka sam ochodow a członków 
P. T. Klubu, w  liczbie 24 osób. Punk
tualnie o godz. 7 m. 30, uczestnicy 
wycieczki wyruszyli z przed A m basady 
Francuskiej, odprow adzeni przez kilkadzie
siąt sam ochodów  i m otocykli członków P. T. 
Klubu.

W ycieczka w ciągu dwu dni zwiedzać bę
dzie pola bitw y w Verdun i Reims, w  dniu 
18 m aja przybędzie do Paryża  i zabaw i 4 
dni, gdzie będzie gościem T ouring Club de 
France. W  dniu tym  w ycieczka będzie po
dejm ow ana przez M inistra T urystyki p. Ga- 
ston G erard”a w salonach M inisterstw a Ro
bót Publicznych, oraz bankietem  w ydanym  
przez T ouring Club de France. Dnia następ 
nego znane w ydaw nictw o „Illustration” w y
daje obiad na cześć gości, w dniu 20  m aja 
w ycieczka zwiedzi W ielkie T arg i Paryskie 
i będzie podejm ow ana przez D yrekcję T a r
gów  bankietem . Na dzień 21 m aja w yciecz
ka zaproszona została przez dwie najw ięk
sze fabryki automobili, aby  zapoznać się z 
now oczesną produkcją. Prezydjum  m iasta 
Cannes w ydaje dla gości obiad, a Nicea 
przygotow uje szereg  atrakcji.

W  roku przyszłym  P. T . Klub ma za
pew nioną rew izytę wycieczki, sam ochoda
mi członków T ouring Club de France do 
Polski.

Opis wycieczki z ilustracjam i zam ieści
my w  następnych num erach naszego pisma.

REGULAMIN

SEKCJI SAMOCHODOW EJ .
POLSKIEGO TOURING KLUBU

Art. 1. Na podstaw ie § 31 S tatu tu  Pol
skiego T ouring  Klubu pow staje w  ram ach 
i w łonie Polskiego T ouring Klubu Sekcja 
Sam ochodow a Polskiego T ouring Klubu.

Art. 2. Siedzibą Sekcji jes t W arszaw a. 
Działalność sw ą rozciąga Sekcja na całą 
R zeczpospolitą Polską z zachow aniem  miej
scow ych praw  o stow arzyszeniach.

Art. 3. Sekcja jes t jednostką autonom icz
ną pod względem  Z arządu w ew nętrznego i 
gospodarczym . Pod względem  finansow ym  
Sekcja gospodaruje w  ram ach budżetu za
tw ierdzonego przez Z arząd Główny Polskie
go T ouring  Klubu.

N adzór nad działalnością Sekcji sp raw u
je Zarząd Głów ny P. T . K.

Sekcja nie jes t osobą praw ną.
Art. 4. Celem Sekcji jest popieranie i u- 

latw ianie turystyki w  kraju i zagran icą przy 
pom ocy środków  m otorow ych, jak sam ocho
dy, motocykle, lodzie m otorow e, apara ty  
lotnicze, sanie m otorow e i t. p. pokrew ne 
środki lokomocji.



Art. 5. Do osiągnięcia sw ych celów Sek
cja zm ierza w szystkiem i środkam i w yszcze
gólnionymi w  § 5 S tatu tu  Polskiego T ouring 
Klubu, tudzież przez:

1 ) organizow anie sieci stacji napraw  i 
stacji zaopatrzenia na szlakach tu rystycz
nych w  catym kraju,

2 ) organizow anie w łasnych garaży, w a r
sztatów  reparacyjnych, służby drogow ej i 
pogotow ia reparacyjnego, jak  rów nież za 
pew nienie członkom ułatw ień w  p ryw at
nych garażach i w arsztatach .

3) organizow anie ułatw ienia członkom 
zakupów  m aterjału  m otorow ego i części za
miennych, artykułów  i odzieży sportow ej, 
w ogóle m aterjałów  i przedm iotów  potrzeb
nych dla upraw iania turystyki.

4) organizację sieci hotelow ej, pozosta
jącej z Sekcją w  stosunkach, a zapew niają
cej członkom uzyskanie miejsc w  pożądanej 
ilości na określony term in po zniżonych ce
nach,

5) ułatw ianie członkom ubezpieczeń oso
bow ych i na rzeczy,

6 ) udzielanie porad i ekspertyz technicz
nych,

7) udzielanie porad i pom ocy praw nej,
8 ) w ydaw anie członkom tryp tyków  i 

„carnet de passag e” oraz m iędzynarodo
w ych św iadectw  drogow ych,

9) ułatw ianie członkom uzyskiw ania pa
szportów , wiz i t. p. dokum entów ,

1 0 ) udzielanie w iadom ości i w yjaśnień 
w spraw ie w ycieczeń zbiorow ych i pojedyń- 
czych, jakoteż zestaw ienie program ów , 
m arszrut, obliczeń drogi, czasu i kosztów  
wycieczek,

1 1 ) urządzanie im prez sportow o-tu rysty 
cznych, tow arzyskich i krajoznaw czych,

1 2 ) zestaw ienie i w ydaw anie map tu ry 
stycznych ze w skazaniem  w szystkich w aż
niejszych m iejscowości i objektów , godnych 
zw iedzenia, jakoteż stacji napraw  i zaopa
trzenia.

13) w ydaw anie w łasnego czasopism a i 
rocznika, oraz podręczników , przew odni
ków  i innych w ydaw nictw  dotyczących za
kresu działania Sekcji,

14) w spółdziałanie z czynnikami rządo
wymi i sam orządow ym i nad ulepszaniem 
w arunków  turystycznych w kraju przez stu - 
djow anie, opinjow anie i interw encje w sp ra
w ach dotyczących ulepszania sieci drogo
wej, regulacji ruchu, sygnalizacji, podatków  
i opłat zw iązanych z posiadaniem  pojazdów  
m echanicznych, w  kw estjach  komunikacji 
drogow ej, przedew szystkiem  autobusow ej, 
oraz w ogóle we w szystkich spraw ach do
tyczących turyzm u i w ogóle autom obilizm u.

Art. 6 . Dla ułatw ienia sw ym  członkom 
turystyki zagranicznej, jakoteż dla zw iększe
nia liczby tu rystów  z zagranicy  i przyciąg
nięcia ich do kraju, może Sekcja zaw ierać 
odpow iednie um ow y oparte na zasadach

w zajem ności z analogicznym i klubami za
granicznym i.

A rt. 7. W ładze Sekcji stanow ią:
a) W alne Z grom adzenie członków Sekcji,
b) Z arząd Sekcji.
Art. 8 . W alne Zgrom adzenie członków 

Sekcji odbyw a się raz do roku. Do zakresu 
działania W alnego Z grom adzenia należy 
rozpatrzenie i zatw ierdzenie bilansu Sekcji, 
projektu budżetu Sekcji, jakoteż spraw ozda
nia Zarządu Sekcji, ustalenie w ysokości ro 
cznej składki, względnie opłat specjalnych, 
ustalenie w ytycznych działalności i gospo
darki Sekcji, przedstaw ienie Zarządow i 
G łównemu kandydatów  na członków hono
row ych, decyzja w spraw ach przekazanych 
przez Z arząd Sekcji, jakoteż w spraw ach 
z odw ołania członków od decyzji Zarządu 
Sekcji.

Do W alnego Zgrom adzenia członków 
Sekcji s to su ją  się analogiczne postanow ienia 
§§ 18, 19, 20 i 21 S tatu tu  P. T . K. z uw zględ- 
dnieniem różnic spow odow anych różnicą 
charakteru  i organizacji Sekcji.

A rt. 9. Z arząd Sekcji sk łada się:
a) z prezesa i 2 -ch członków, w ybiera

nych na 1 rok przez W alne Zgrom adzenie 
członków Sekcji, przyczem  prezes Zarządu 
Sekcji musi być w ybrany  z pośród człon
ków  Z arządu G łów nego P. T. K.

b) z przew odniczących poszczególnych 
Komisji Sekcji (pa trz . art. 10 niniejszego 
regulam inu), kooptow anych i odw oływ a
nych przez członków Z arządu w yszczegól
nionych w pkt. a.

Do Z arządu Sekcji odnoszą się analogi
czne postanow ienia §§ 26, 27, 28 i 29 S ta
tu tu  P. T. K. z uwzględnieniem  różnic i 
zmian spow odow anych różnicą charakteru  
Zarządu i zmianami w prow adzonem i przez 
niniejszy regulamin.

Art. 10. Dla spełnienia zadań określo
nych w art. 5 niniejszego regulam ., Z arząd 
pow ołuje w  miarę potrzeby na przeciąg 1 
roku Komisję dla specjalnych czynności, 
a  to :

J) Komisję propagandy , w ydaw nictw  i 
bibljoteki,

2) Komisję organizacji sieci delegatów ,
3) Komisję przedsiębiorstw  i ułatwień,
4) Komisję organizacji sieci hotelowej, 

garażow ej i w arsztatow ej,
5) Komisję organizacji poręki kredyto

wej,
6 ) Komisję tu rystyczną i w ycieczek,
7) Komisję budżetow o-finansow ą,
8 ) Komisję porad technicznych,
9) Komisję porad praw nych, oraz w m ia

rę potrzeby dalsze Komisje specjalne.
Art. 11. Przew odniczącym i poszczegól

nych Komisji są  członkowie Sekcji, m iano
w ani przez Z arząd Sekcji. P rzew odniczący 
zapraszają  członków  do prac w  Komisji. Ko

misje pracu ją  w edług instrukcji ustalonych 
przez Z arząd Sekcji. Do zakresu ich działa
nia należy zasadniczo opracow anie pow ie
rzonego im m aterjału, w zględnie zadanie na
w iązania kontaktu  i t. d., przygotow anie 
substra tu  dla decyzji Z arządu Sekcji.

Art. 12. Zgodnie z § 46 S tatu tu  P. T. K., 
Z arząd Sekcji dla osiągnięcia celów Sekcji, 
oraz dla zapew nienia sw ym  członkom po
mocy, ma praw o m ianow ania sw ych delega
tów  w  poszczególnych m iejscowościach.

O rganizację sieci delegatów , oraz ich za
kres działania określi specjalna instrukcja 
zatw ierdzona przez Z arząd P. T . K.

Art. 13. Członkiem Sekcji może być ty l
ko członek Polskiego T ouring Klubu.

Członkowie Sekcji dzielą się na zw yczaj
nych i w spierających.

Członkiem zw yczajnym  może być każdy, 
członkiem w spierającym  może być osoba fi
zyczna lub praw na, opłacająca składkę, w y
szczególnioną w  art. 15 niniejszego regu la
minu.

A rt. 14. Członków zw yczajnych i nad
zw yczajnych przyjm uje Z arząd Sekcji, w 
myśl § 36 S tatu tu  P. T. K.

Art. 15. Poza opłatam i przewidzianem i 
w  § 37 S tatu tu  P. T. K. członkowie zw y
czajni opłacają składkę na rzecz Sekcji 
w  w ysokości zł. 3 kw artalnie.

P rzy  zbiorow ych_zapisach przez poszcze
gólne organizacje (np. przez kluby sporto 
w e) składka ta  jes t opłacana przez te o rga
nizacje w  ratach miesięcznych.

A rt. 16. Członkowie w spierający Sekcji 
opłacają:

a ) albo składkę roczną w  minimalnej w y
sokości zł. 10 0 .

b ) albo jednorazow o conajm niej zł. 500.
A rt. 17. Członkowie Sekcji m ają praw o:
a) p raw a zastrzeżone w  § 38 S tatu tu  P. 

T. K.
b ) korzystania w edług najniższych opłat 

z wszelkich przedsiębiorstw  i organizacji 
Sekcji.

c) branie udziału w  im prezach, u rządza
nych przez Sekcję.

d) umieszczanie odznaki i flagi P. T. K. 
na sw ych pojazdach.

e) brania udziału w w alnych zebraniach 
Sekcji.

f) bezpłatnego otrzym yw ania oficjalnego 
organu Sekcji.

Art. 18. Członkowie są  obow iązani:
a) do w ykonania obow iązków , nałożo

nych § 39 S tatu tu  P. T . K.,
b ) opłacania składek przew idzianych art. 

15, w zględnie 16 niniejszego regulam .,
c) okazyw ania jaknajszerszej pomocy ko

leżeńskiej w drodze swym  kolegom klubo
wym, jak rów nież w szystkim  turystom  po
trzebującym  pomocy.

Art. 19. Do Sekcji odnoszą się analogicz
ne postanow ienia §§ 47, 48, 50 i 51 S tatu tu  
P. T. K. z zastrzeżeniem  zmian wynikłych 
z różnicy charakteru  Sekcji.

A rt. 20. Niniejszy regulam in podlega za
tw ierdzeniu przez Z arząd Głów ny P. T. K.

Może on być zm ieniony uchw ałą W al
nego Z grom adzenia członków Sekcji, zapa
dłą zw ykłą w iększością głosów.

W A RSZTATY SAMOCHODOW E.
P ragnąc  dać członkom Sekcji Sam ocho

dowej P. T. Klubu możności dokonania re
m ontu m aszyn na dogodnych w arunkach, 
Z arząd Sekcji zaw arł um ow ę z w arsz ta ta 
mi firmy „A S”, Złota 64, na mocy której 
członkowie Klubu będą korzystać ze zniżek. 
Pozatem  Komisja Rzeczoznaw ców  S. S. 
P. T. Klubu ma m ożność kontrolow ania do
konanych rem ontów .

D o P O L S K I E G O  T O U R I N G  K L U B U
(S E K C JA  SA M O C H O D O W A )
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N a j w i ę k s z y  w y b ó r  akcesory j sam ochodow ych w  Polsce.

— Tłoki a lum injow e, pierścienie tłokow e, łańcuchy  pociągow e i rozdzielcze —

Okucia do karoserji,  zamki, k lam ki zawiasy, b lacha 
alum in jow a, lis tw y żelazne, mosiężne, a lum in jow e i t.d.

I .  K R U P K A
Warszawa, Nowy-Swiatf 5 tel. 210*90

Kilkaset opon i dętek różnych marek stale na składzie.
K a t a l o g i  w y s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e !

AUTORYZOWANE PRZEZ POLSKI TOURING KLUB I PRZEZ „GENERAL MOTORS W POLSCE"
WARSZTATY REPERACYJNE

TOW.BUDOWySAMOCHODOW

W MYSL. ZAWARTEJ UMOWY 
Z P. T. K. WSZYSCY CZŁON
KOWIE OTRZYMUJĄ ZNIŻKI 

I B. DOGODNE WARUNKI.

W MYSL ZAWARTEJ UMOWY 
Z P. T. K. WSZYSCY CZŁON
KOWIE OTRZYMUJĄ ZNIŻKI 

I B. DOGODNE WARUNKI.

UL.ZŁOTA 64- D O M  W Ł A S N Yr TEL. 14-50
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T o  s y n te z a  3 w y p ró b o w an y ch  p o p u la rn y c h  m odeli:
5 0 1  •— nieporów nanych  w sw ej trw ałośc i, >5 0 5  •— 

id ea ln ie  le k k ich , szy b k ich  i ta n ic h , ó 2  1 ■— k tó ry ch  moc, 
elastyczność, k o m fo rt i w ytw orność zy sk ały  ogólne uznan ie

5 1 4  —  to  o s ta tn i -w y r a z  te c h n ik i  sam o ch o d o w e j.
C ich y , e lasty czn y  o w y ją tk o w e j a k c e le ra c ji s iln ik  rozw ija  

p rzy  1438 cm 3 po jem ności 30 K M  m ocy, 4 biegow a b e z 
sz e le s tn a  sk rz y n k a  biegów  zapew nia doskonałe  p rzysto so 

w anie do w arunków  terenow ych. N isk o  położony środek  
ciężkości, d ług ie , s iln e  reso ry  p ó łe lip ty c zn e  z a m o rty za 

to ram i g w a ra n tu ją  id e a ln e  trzy m an ie  drogi, w y k lu cza ją  
za rzu can ie  i ś lizg a n ie  sam ochodu na szosach. D o sk o n a łe  ^  

ham ulce n a  4 ko ła , czu ła  o dużym  p rom ien iu  k ierow nica 
z lew ej s tro n y  d a ją  p e łn ą  s a ty s fa k c ję  i pew ność prow a

dzącem u. W ytw orne , kom fortow e, p ie k n e  w l in j i  i ko lorze 
k a ro se rje  w 7 -m iu  ro zm aity ch  ty p a ch  um ożliw ia ją  w ybór 

sam ochodu śc iśle  dostosow anego do życzeń  nabyw cy.


